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O d e z w a .
Otrzym ujem y następujące pism o z W ie ­

dnia, będące apelem  licznego grona ludzi do 
wszystkich katoliokioh ludów  monarohii.

K atolicy  austryaooy !
D ziew ięć lat m ija od ostatniego ogólno- 

austryackiego wiecu. Ozem raz to głośniej i na­
tarczyw iej dom agano się w ostatnioh kilku la­
tach ponow nego spotkania się katolików  z ca­
łej Aubtryi, bez róśnioy obrządku, narodowości, 
przekonań politycznych . Żądano ze wszeoh 
stron, by w szyscy, co  się do katolicyzm u je ­
szcze w ogóle p rzy zn a ją , olbrzym iem , na dzie­
siątki tysięcy lioząoem  zebraniem , znowu raz 
zadokum entowali, że Austrya w swej w iększo­
ści jest i ohoe b y ć  katolicką, śe jest i obce 
b y ć  wierną Ołtarzowi i Monarsze- A  takiego 
przypom nienia ludom  Austryi, że są katolika­
mi, że wolno im i trzeba im pozostać katoli- 
okiemi, i e  w olno im i trzeba pozostać w ierny­
mi monarohii i Monarsze, tern bardziej potrze­
ba, ie  ooraz groin iejsze, ooraz oiem niejsze i 
nieobliezalnem i następstwy oięiarne zbierają 
się chm ury na horyzoncie.

R ozdzia ł zupełny Kośoioła od państwa, 
zburzenia ohrześoijańskiob podstaw społeozeń- 
stwa, podkopanie uozuć relig ijnyoh  i patryoty- 
oznycb najszerszych warstw, oto w spólne cele 
tych  potęinyoh  w rogów , którzy aoz na pozór 
rozmaitemi drogam i krooząo, aoz na pozór się 
zwalozająo, jednak niezm ordow anie i bez w y ­
tchnienia głośno lub akryoie do jednego dążą 
celu, a m ianowioie podkopania, rozbioia, a w re­
szcie zupełnej zagłady naszej, n iegdyś tak ka­
tolickiej, a tern samem i potężnej monarohii!

N ależy przyznać, ie  wierni swemu sztan­
darowi katolioy nie patrzałi na robotę w rogów  
bezczynnie. N iejednokrotnie odparto stanowozo 
i z godnośoią bezozelne, a cyniozne napady na 
święte nasze wierzenia.

K u  obronie przeciw  rozkładowej robocie 
w rogów  Chrystusa i O jozyzny pow ołano do 
iy o ia  niejedną organicacyę wśród katolików , 
m ającą za zadanie douatniem działaniem para­
liżow ać gangrenuj ąoe zakusy przeoiw ników .

Rezultaty okazują, ie  działanie pojedyn ­
czych  dyecezyi, nawet ca łych  krajów , nie w y ­
starcza, bo przeciw nioy organizaoyą swą, obej- 
^ u jąoą  całą m onarchię, na k a idym  kroku na- 
l,2yoh oskrzydlają.

D latego ooraz jaśniej i dobitniej się oka- 
*uj©t i nam, katolikom , trzeba łąozyó się, 
trzeba ponad granice geograficzne, polityozne 
1 harodowośoiowe łąozyó się i śoieśniaó szere- 

i w a lczyć wspólnie, jednom yślnie, a ofiar­
ni®; ooraz jaśniej i dobitniej się okazuje, że 
tylko śoisłym i węzłam i ducha, zgody  i ofiar- 
nośoi złąozeni, m ogą katolioy w A ustryi m y­
śleć o pokonaniu w rogów  o zabezpieozeniu na 
przyszłość wolnośoi, ba i istnienia K ościoła  i 
O jozyzny !

Jasnem jest, że za d ługo ju i  trwał stan 
rozluźnienia, jeże li n ie rozbioia pojedynczyob  
grup katolików  w Austryi i braku zupełnej 
m iędzy nim i łąoznośoi i porozum ienia.

Przyszły wieo ma w ięc za zadanie zszere- 
gow ać katolików  z oałej A ustryi około w spól­
nego sztandaru, ma w niob obudzić ducha mę- 
fltwa i ofiary, ma zapoozątkowaó iob zbliżenie 
®ię wzajem ne i położyć podw aliny dla przy­
szłej ogó ł katolików  obejm ująoej organizaoyi, 
ma w skazać szlaki działalności katolickiej na 
polu apolegetyoznem  i sooyalnem .

A  poniew aż w ieo ten ma speoyalne, śoisle 
określone ty lk o  zadanie do spełnienia, w ięc j

charakter jeg o  odm ienny od daw niejszych. D o- 
tyohozasow e wieoe m iały za zadanie stw orzyć 
w w ielkich zarysaoh program  działalności ka­
tolick iej we w szystkich kierunkach. Dysputo 
wano na niob o szkolniotw ie, o sztuce, o dzie­
łach miłosierdzia, o stowarzyszeniach. P iąty 
ogólno-austryaoki w iec katolick i przyjm uje to, 
co  poprzednicy jeg o  zdziałali jako  sw ój punkt 
w yjśoia, zam ierza jednak  zająć się przede- 
wszystkiem  ty lk o  praktycznem i aktualnemi 
zagadnieniam i. Przez to, iż na czas trwania 
w iecu zw ołano ta k ie  zgrom adzenie w ielu sto­
w arzyszeń katolickich , stanie się przyszły  wieo 
niejako walnem zebraniem  w ielk ich  katoliokioh 
organizacyj całej m onarchii. W ie c  ten zw ołany 
pod wrażeniem  potężnej katolickiej akoyi obron­
nej przeciw  n iebyw ałym  m onstrualnym  aktom  
zbezczeszczenia naszej świętej relig ii — zajm ie 
się przew ażnie sprawą prasy i organizaoyi ka- 
toliok iej, reform y społecznej w  duohu Chry- 
styanizm u —  boó najlepszym  środkiem  apolo- 
getyczn ej obrony jest pozytyw na praoa.

W zyw am y więo W as wseystkioh, oo o 
świętą naszą wiarę jeszoze dbacie, w oałem 
państwie Habsburskiem, jak im kolw iek  językiem  
m ów icie, abyśois na wieo ten w dniach od 18go 
do 22 listopada br. do W iedn ia  p rzyb yć raczyli.

N iech B óg nasz i Pan raozy dzieło to 
świętą Swą opieką otoozyó, n iech  raozy dziełu 
temu, w  ozystej intenoyi, Jem u na ohwałę, a 
państwu na pożytek  rozpoczętem u, błogosław ić.

Nieoh Duoh Jego  święty raczy oświeoió 
um ysły i seroa ludów  tej m onarohii, aby zro­
zum iały nareszoie, że ty lk o  w łąoznośoi zba­
wienie.

Za kom itet dyeoezalny w iedeń sk i:
Dr. Oodjried Marsehall, Baron Max 

Wittinghoff-8ckeU, Hans Bosbauer, Baron 
Frmcisstk Walterskirchen, Andrsej Huber, 
Ludwig Rotter i inni.
(Następuje 95 podpisów  ludzi ze wszyst­

kich klas społeczeństw a, bo pooząw szy od Pra­
łatów  i Książąt, aż do kupoów , urzędników 
najniższyoh kategoryi, nauczycieli ludow ych  i 
robotników ).

0 powszechnem prawie wyborczem,
Modą w A ustryi się stało demonstrowanie 

warstw robotuiozyoh, za wprowadzeniem  po- 
wszeohnego, rów nego, bezpośredniego prawa 
w ybierania pogłów na sejm  i dó rady państwa; 
modą przelotną, bo powstała nie z rzeczy wistej 
potrzeby, lecz przyszła z zewnątrz. N iedługo 
ona potrwa i m inie jak wiele innych, niedo- 
strojonyoh do warunków naszego życia . A le 
trzeba odrazu udow odnić je j szkodliwość.

K ażdy obyw atel ma niezaprzeczone pra­
wo o tyle w pływ ać na państwo, jego ustrój, 
przyszłość i w szystkie je g o  ozyny, o ile od sta­
nu i działalności państwa zależą osobiste inte- 
resa tego obywatela, je g o  majątek, ow oce jeg o  
pracy, rozw ój tego, oo on sam tworzy, albo 
ozem zarządza. Czem więcej obyw atel ma ta- 
kioh realnyoh interesów, tem bardziej na nim 
się odbija  wszystao, oo się z państwem staje. 
Jeżeli on posiada fabrykę, handel, warsztat 
rzem ieślniczy, ozy f®lwark, i o każdy traktat 
handlow y m oże mu przynieść straty lub zyski, 
a więo także straty lub zyski jego pom ocni­
ków , ’ih który oh los jest on odpow iedzialny 
przed uweui sumieniem. K ażda niem al ustawa, 
każde przekształcenie ustroju politycznego, ozy 
adm inistracyjnego, każda zmiana terytoryalna, 
albo zmiana dróg kom unikaoyjnyoh, kredyto­
w ych stosunków, prooedury sądów cyw iln ych , 
nie m ów iąc już o takiej w ielkiej zmianie, jak 
rotbioie się państwa, — wszystko bezpośrednio 
odbija  się na ekonom isenyoh interesach jed n o­
stek obyw atelskioh, posiadająoych jakąś ozęśó 
narodow ego majątku. Jeżeli takie jednostki 
tracą, —  traoi ogół, oałe zgoła społeczeństwo, 
cały kraj. Jeżeli one zyskują, —  podnosi się

w artość społecznego majątku, a w  ślad za tem 
wartość dóbr idealnyoh, oświaty, oyw ilizacyi. 
W yobraźm y sobie, że się państwo rozbiło ; czę­
ści jego  w oielono do państw ianych , w k tó ­
rych  w szystkie warunki życia  ekonom icznego 
zgoła odm ienne. N atyohm iast każdy pryw atny 
warsztat praoy dozna gw ałtow nego wstrząśnię­
cia , od którego m oże zginąć, a jeże li przetrwa 
tę państwową katastrofę, tc w każdym  razie 
osłabnie i będzie musiał zu* \ pewieD zasób 
sił i kapitału na dostrojenie się dc n ow ych  wa­
runków życia.

Żadna taka zmiana w państwie woale nie 
oddziaływ a na obyw atela, który n ic innego nie 
posiada oprócz rąk do praoy. C zy państwo 
istnieje, ozy też ono się ro z b iło ; ozy przegrało 
wojnę, ozy też w yszło  z niej szczęś liw ie ; ozy 
w ielkich w ym aga podatków, ozy m ałyoh : — 
uio to w szystko nie obchodzi takiego ob yw a ­
tela. Do jak iegokolw iek  państwa będzie on na­
leżał, w żadnem nie zapłaci podatku, w  każ- 
dem jednakow o wezm ą go do wojska, zawsze 
tak samo będzie zarabiał piłowaniem  drzewa, 
zam iataniem  ulic, noszeniem ceg ły  lub  wapna, 
furm anką, tłuczeniem  kamieni i t. d.

N iejednakow y więo w szyscy obyw atele  
mają interes w utrzym aniu państwa i w tro- 
szozeniu się o  stan jeg o , nie jednakow e zatem 
m ogą mieó praw o do w pływ ania na nie. Czem 
mniej osobiście ryzykują, tem na hazardow niej- 
sze rzeczy m ogą się w ażyć, oczyw iście  nie na 
swój rachunek. Z  tego wynika, ie  w p ły w ać na 
ni* pow inni obyw atele  w  takim  stosunku, w 
jakim  sami są zainteresowani w je g o  stanie i 
istnieniu. A  zatem powszeohne prawo w y bor­
cze i przyt®m rów ne nigdzie nie jest słuszno, 
nigdzie m e w y p ływ a  ze względu na dobro 
państwa.

Leoz jest tu jeszoze w zgląd inny. P o­
wszechne i rów ne praw o w yboroze jest fak ty - 
oznie odebraniem  tego prawa obyw atelom , k tó ­
rzy swą praoą i je j wartością w yróżn ili się z 
pośród ogółu. B o praw o jest ty lko  w tedy pra­
wem rzeozyw istem , g d y  w ywiera jakiś skutek, 
w  przeciw nym  zaś razie traci w szelkie zna­
czenie. Otóż g łosy  miliona obyw ateli n ieoo 
w ybitn iejązyoh znikną bez znaozenia w morzu 
głosów  masy. D latego-to  n iektórzy sooyalisty -j 
ozni pisarze otw arcie przyznają, że przy po- 
w szeohnem  praw ie w yborczem  bez kuryi głosy 
w yb itn ych  obyw ateli są .c iosam i m artw ym i". 
P r .y  pow szech .nea, ?. 'łównem  p n w ie  w ybór- 
ozem zwolna ustaje dem okracya, coraz bardziej 
zaś zdobyw a przew agę oohlokraoya, a to gre- 
okie słow o oznacza panowanie tłumu. N iedar- 
mo ono greokie, bo starożytne republiki w 
H elladzie już znały tę form ę rządu i na sobie 
się przekonały, że oohlokracya niezm iennie 
prowadzi do panowania tyrana. W  czasach 
dzisiejszych  b y łob y  to samo, lecz z początku 
w n ieco innej form ie, m ianow icie zamiast je ­
dnego tyrana b y łob y  ich wielu, duża klika, 
najczęściej ukryta, jakaś naprzykład masońska, 
a rządząca za pom ocą n iew olniozo oddanej so­
b ie  biurokraoyi, jak to już w znacznej cząśoi 
jest we Franoyi. Taka now ooztsna form a ty ra ­
nii gorsza jest dla społeozeństw a od staroży­
tnej w G-rscyi, bo dokoła jednego tyrana może 
się zwolna w ytw orzyć rząd najlepszyoh ; jeden 
tyran łatw o może stracić łaskę och lokraoyi i 
pójść na w ygnanie. N atom iast duża klika ty ­
ranów  trzym a naród m ilionam i pazurów , okra­
kiem  sieazi na je g o  piersi i krew  je g o  ssie bez 
litości. W ięo  dlatego, i e  pow szechne, a równe 
praw o wyborcz® nieuniknienie prow adzi do 
och lokraoyi, jest ono szkodliw e dla społeczeń­
stwa i dla praw obyw atelsk ioh ,d la  w szystkioh 
swobód. P ożytku  zaś nie przynosi ono nikomu, 
nawet tym , którzy dom agają się go  dla siebie. 
Tu m oże b y ć  pieozeń ty lko  dla dyktatorów  
tłumn, dla ludzi z kw alifik acjam i na p rzy ­
szłych  tyranów .

Tem  jest powszeohne, a r ó w n e  prawo 
w yboroze.

H asłem  teraźniejszej w Austryi m ody jest 
także „bezpośrednie" prawo w yborcze. Praw o­
dawca, szanująoy istotę parlam entaryzm u i pra­
gn ący , aby obyw atele w ybierali posłów rozu­
mnie, z pewną myślą, stw orzył w ybory bezpo­
średnie i pośrednie. Pierw sze dał tym  obyw a­
telom, którzy stanowią stosunkowo nieliczną 
grapę, a m ieszkają blizfeo siebie, łatw o w ięc 
m ogą się porozum iew ać, najczęściej osobiśoie 
znają kandydatów  do mandatu, albo moralną 
ich  wartość ocen ili z ioh obyw atelskiej dzia- 
łalnośoi. M ogą zatem iść do nrny z pewnem 
w yrobionem  zdaniem o ozłow ieku, na którego 
choą głosow ać. Pośrednie w ybory  dał praw o­
dawca tam, gdzie okręg w yborczy  jest rozle­
g ły , upraw nionych do głosowania rzesza ogro­
mna, a praw ie w szyscy oni żyją  w ciasnych 
granicach  sw ych wiosek, nie znają w ięc kan­
dydatów , może nawet n igdy  nie słyszeli o nich, 
na poznanie zaś ich nie mają ozasu i środków. 
G d yb y  w ięc głosow ali bezpośrednio, spełnialiby 
ty lk o  form alność, niegodną rzeozy poważnej. 
W  takiem urządzeniu byłoby  lekoew ażenie par­
lam entaryzm u, byłoby  zaohęoanie ludności do 
niesum iennego spełniania obyw atelskich  obo 
w iązków . A b y  tego uniknąć, zrobiono tak, że 
każda wieś w ybiera sw ych pełnom ocników  z 
pośród sw ych członków , ludzi znanyoh sobie, 
którym  ufa i m oże zaw ierzyć dokonanie w ybo­
ru posła. Ci ludzie ju ż  m ogą się zjechać ch oć­
by  kilkanaście razy, naradzać się, w ybadać ka­
żdego kandydata, poznać jego  przeszłość i na­
reszcie dokonać w yboru. Takie urządzenie jest 
m ożliw ie najlepsze. W praw dzie pozw ala ono 
na różne nadużycia, ale gdzież ich nie ma! 
W e  F rancy i są w ybory  bezpośrednie, a prze­
cież zw ycięża  w nich ten rząd, który je  prze­
prowadza. B ezpośrednio głosuje się ta k ie  w 
N iem czech, a pom im o tego minister Puttkam- 
m er zasłynął jako  mistrz w „robieniu" w y b o ­
rów . W ogóle  przy bespośredniem  głosowaniu 
w ielkioh, a niedośó ośw ieconych  rzesz naduży­
cia są łatw iejsze i większa ich  rozm aitość, ani­
żeli przy w yborach  pośrednich. Sądzim y, że 
dlatego właśnie dom agają się bezpośrednich 
jedynie oi, którzy bez w iedzy, pracy i zasługi 
zam ierzają lekko, na barkach obałam uconyoh 
rzesz, dobić się znaozenia. A le  przez to om 
właśnie lekcew ażą prawa obyw atelskie, robią 
z n iob  narzędzie sw ych pryw atnych  speku- 
iacy j.

K ażdy obywatel, z jakiejkolw iek  warstwy, 
ma prawo do uwagi społeczeństwa. Ma prawo 
żądać, aby praw odaw cy znali jego potrzeby 
i uwzglądniali je  troskliw ie, z oalą iy oz liw o - 
ścią. L ecz dopóki jest w a r s tw a , której potrze­
b y  są tak proste i nieliczne, ie  państwo nie 
w yw iera  na nie niemal żadnego w pływ u, a 
w  każdym  razie ozynienie im zadość nie w y 
maga sp ec ja ln e j w iedzy, dopóty osobni rze­
czn icy  te j warstwy są w instytucyaoh praw o­
daw czych  zbyteczni. Że istotnie tak jest, d o ­
wodzi prac* posłów  z kuryi Y -tej w w iedeń­
skiej R adzie państwa. W szakże oprócz skan­
dalów  oni tam zresztą nio nie robią. Żaden 
z nioh nie nakreślił nawet obrazu życia  robo­
tników , nie m ów iąc już o tem, że nie rzucił 
żadnej now ej m yśli, nie w ysilił się na żaden, 
ohoćby m arny projekt amiany robotniozyoh 
stosunków. M niej oni wiedzą, m niej troszozą 
się o kuryę, która ich wysłała, niż inni posło­
wie. — K iedy  się zwiększą i urozm aicą po­
trzeby tej warstwy, wówczas osobni jej rze- 
oznioy będą niezbędni. W  miarę postępu ogól- 
nej oyw ilizaoyi prsyjdzie czas na m ożs bardzo 
znaczne rozszerzenie prawa w yborczego, ale 
n igdy nie pow inno ono b y ć  połączone ze znie­
sieniem kuryj, owszem musi ioh być więcej, 
niż jest teraz, a pow inny one być tak urzą­
dzone, aby w ybierały rzeczyw istych  swych 
rzeczników , nie zaś ludzi, którzy agitacyą 
antyspołeczną i obiecankam i-cacankam i, tem 
obfitszemi, ozem mniej oni wierzą w krytycyzm  
sw ych w yborców , zdobyw ają m an ds'y  po to

je d jn ie , aby zanim sami porosną w pierze, 
pełn ić rolę socyalistów.

Dwa wskazania.
Piszą nam z W arszaw y 21 b. m.:
(P) Podczas gd y  w Petersburgu, nawet w 

dygn itaryacie  i na dworze, znowu w szystko 
się waha i jedn i radzą cofnąć Bię do m etody 
Aleksandra III , a drudzy zalecają p izerobió 
na prędoe statut „dum y" państw ow ej w du­
chu szczeize konstytucyjnym ; i podczas gd y  
w tym że Petersburgu dygnitarze, przem awia- 
jąoy  za stanow czym  zwrotem  do konstytucyi, 
dom agają się przyw rócen ia  w  naszym  kraju 
nam iestnictwa, a nam iestnikiem ohcą w idzieć 
bądź w ielk iego księcia K onstantego, bądź te ­
raźniejszego ambasadora w Londynie hr. Ben- 
okendorfa : my także jaw n ie ju ż  i stanowczo 
rozdzieliliśm y się na dwa w ręcz przeciw ne o- 
bózy . Jeden —  to N. D. (narodowo-dem okra- 
tyozn y) a drugi — to „rea ln y".

O bydw a ogłosiły  swe „w skazania".
N. D. g łosi Z  ohw ilą powstania „dum y" 

państwow ej rozszerzy *:ię teren naszej p o lity ­
ki, lecz się stanowisko nasze nie zm ieni. Jako 
naród i ja k o  kraj pozostaniem y w ucisku, a l­
bow iem  nie odzyskam y prawa rządzenia się 
sam odzielnie, M usim y przeto nie przeryw ać 
walki, lecz przeciw nie toczy ć  ją  jeszcze?ener- 
giozniej, bo też i warunki uzyskam y pom yśl­
niejsze. poniew aż rozszerzyw szy ją  na ca ły  
kraj, skupim y następnie w dum ie". Z  tego 
pow odu nie chcem y żadnych daw nych, zban ­
krutow anych kierunków, a w ięc przedew szyst- 
kiem ga licy jsk iego  stańoeykow stw a, które pro- 
bują n iektórzy zaszczepić na n aszjm  gruncie. 
Taka polityka byłaby u nas anachronizm em , 
bośm y pod każdym  w zględem  bliżsi narodów 
zachodnich, aniżeli G alioya . Nasze społeczeń ­
stwo nie choe mieó n ic w spólnego z w szelk ie­
go rodzaju ugodow oam i. N ie pow inno im dać 
ani jed n ego  mandatu, ponieważ oni okazali się 
niezdolnym i do walki. Przedstawicielstw o na­
sze pow inno posiadać hart i w yjątkow ą m oo 
ducha, gd yż  m oże przy jść chwila, w której 
ono, ja k o  opozyoyjne, będzie musiało stoczyć 
gw ałtow ną walkę. P olityka  nasza pow inna się 
op ierać na woli narodu, a zdobycze narodow e 
osiągnąć nie błaganiem  o litość i łaskę, leoz 
żądaniem i popieraniem  tych  żądań ch oćby  
największem i ofiarami. Program  nasz obejm u­
je : 1) ca łkow ity samorząd truju ; 2 1 uznanie,
żeśm y związani z państwem  rosyjskiem  na 
m ooy traktatu; i 3) zupełna solidarność p o ­
selska.

T akie są „w skazania" N. D. U łoży ła  ona 
już listę kandydatów  na posłów  z ca łego kra ­
ju, a „rada naozelna" N. D. zbierze się 28 b. 
m. i u tw ie rd z i ją.

Jednocześnie w mieszkaniu Stanisławc, 
hr. Łubieńskiego zebrało się m niej w ięcej 150 
„realistów ", przybyłych  z w szystkich okolic 
kraju : ziemian, przem ysłow ców  i przedstawi­
cieli inteligencyi m iejskiej. Obrady zagaił p. 
Jan Popiel z W ójozy , wyłuszozeniem  oeln ze­
brania, potem przew odniczącym  obrano p. J ó ­
zefa Ostrowskiego z Maluszyna. Pisarz p. L u ­
dom ir G rendyszyński przedstawił referat, za- 
wierająoy przewodnie m yśli polityozne i zasa­
dy w sprawach narodow ych i społeoznyoh — 
takie zasady, które mogą połączyć do wspólnej 
pracy przeważną część ludności. Następnie 
adwokat p. Mśoislaw Godlew ski przedstawił re ­
ferat o potrzebie stronnictwa stojącego na gru n ­
cie praktyoznym , a w ięc „rea ln ego", i o sposo­
bie je g o  organizaoyi. Po treściw ej, a jędrnej 
rozprawie oba referaty przy jęto  wszystkim i 
głosami. Opracow ano także plan organizaoyi 
przedw yborozej na podstawie takiego program u:

1) W  zakresie ogólno-państw ow ym : sy­
stem rządow y oparty na zupełnej i wszech­
stronnej prawności, obow iązującej władze i lu­
dność, szanującej nabytki kulturalne i prawo

24)

SZEFA TAJNEJ P O LIP
(Z  francuskiego)

(Ciąg dałczy).
Trafiło mi Bię wreszoie m orderstwo. Do- 

tyohozas ja k o  sekretarz komisarza p o l ic j i  pro­
w adziłem  śledztw o w sprawach przeróżnych, 
leoz n igdy  nie m iałem  do ozynienia z m or­
derstwem .

O bjąłem  by ł sw oją  nową posadę w słu­
żbie bezpieczeństw a od m iesiąca zaledw ie, gdy  
pew nego poranku agent przyszedł z doniesie­
niem, że przy u licy  Gay-Lussao znaleziono 
zam ordowaną kobietę, w łaśoioielkę restauraoyi.

Z jechałem  na m iejsoe z p. T ay lor i sę- 
^Eią śledczym  i starałem się jaknajlepiej ode 
8 r&ć sw oją now ą rolę.

Cóż znaozy tropienie złodzieja  lub op ry ­
s k a  w porównaniu z n iepokojącą  zagadką, 
j &ką przedstawia każde m orderstwo.

Przyznaję jednak, żem nie m ógł się 
W strzymać od śmiechn, w idząc, ja k  sądow nicy 
°taozają ofiarę i nie poswalają nikom u dot- 
knąć je j palca bodaj, zanim sędzia śledczy 
Przybędzie.

Ta drobiazgow ośó, zazw yczaj bezużyte­
czna, jest balastem daw nych  tradycyj i na- 
wyknień.

Zdarza się w praw dzie, że m ordercy p o ­
zostawiają przy zwłok&oh swe nawisko, ja k by  
karty w izytow e, inni rzuoają naw et b ilety  fał- 
seywe, ja k  pranzini, k tóry  na pozostawionym  
pasku w ypisa ł nazwisko Geisler. Ja w swoioh 
poszukiw aniach m ordercy nie zaohow yw ałem  
jednak n igdy przezornośai, opiew any oh przez sta 
a romanse policy jne.

W  danym  w ypadku nietrudno b y ło  od ­
gadnąć, kto jest m ordercą; ofiara została okra­
dziona, a jednocześnie znikł kelner, k tóry  był 
przy niej aż do zam knięoia restauraoyi. A le  
ja k  tego oh łopca  odszukać — w tem by ł sęk. 
Szliśm y po paru tropach.

Jeden z agentów  dotarł naw et aż do G e ' 
new y, szukając tego keln®ra. Tym czasem  m or­
derca w padł w ręo® p o licy i w K onstantynie.

N ie b y ł to w ielki tryum f, ani też nasza 
zasługa, bo nie przyłoży liśm y ręki do tego; po- 
prostu szczęście wraoało.

W reszoie zaaresztowano m orderoę! Już 
poprzednio, na krótko przed m ojem  objęciem  
now ego stanowiska, agenci p. T ay lor z w ielką 
w ytrw ałością  i sprytem  trop ili pew nego peru- 
karozyka, k tóry  poćw iartow ał brzytw ą ciało 
swej kochanki, ale trop zaprow adził ich  nad 
sam brzeg Sekw any. Morderoa utop ił się, p ła­
ta jąc tem pośm iertnego figla polioyi.

Rossel, m orderoa z u licy  G ay Lussao, 
okazał w ięcej uprzejm ości — dał się schw ytać 
żyw cem .

R O Z D Z IA Ł  V I 

Polfcya tajna I jaj personal.
O bznajom iłem  się pow oli z oatym perso- 

nalem p olicy i tajnej i poznałem  speoyalne za­
lety  moioh g łów n ych  agentów , którzy przez 
następnych lat ośm byli mi najdzielniejszą 
pom ocą.

F unkeye g łów n ego inspektora pełnił G ail- 
lard; n iew ielki, ozarniaw y, służył już od lat 
dwudziestu, ale energii nie sterał, by ł prawą 
ręką m ojego poprzednika, a i moją w następ­
stwie. O dznaczał się w ielkim  sprytem , a b y ł

przytem  zabaw ny w swoim  uporze i w lek ce ­
ważeniu ekspertyz lekarsko-sąd^w ych.

M iał naw et zatarg z lekarzam i, uw ień- 
ozony dla n iego tryumfem.

Podczas prooesu M iella, gdy znaleziono 
w Sekw anie porąbane zw łoki Lebona, lekarze 
po a u top s ji zadecydow ali, że w padł pod śru­
bę parow ca i że to ona odoięła g łow ę od tu ­
łow ia.

T rzy  kom isye lekarskie, jedna po drugiej, 
doszły do tego samego wniosku.

A le G aillarde obstaw ał przy swojem , 
tw ierdząc, że L ebon  został zam ordow any; mu­
siano ozwartą kom isyę zaw ezw ać. W yk ry ła  
ona ślady siekiery. W  parę dni potem  G ail­
larde sohw ytał m ordercę —  M iella i dworował 
sobie z lekarzy.

Po podaniu się do dym isyi Gaillarda, 
g łów n ym  inspektorem  został Jauma. B y ł to 
typ  polioyanta, rozm iłow anego w swoim  zaw o­
dzie : przebiegły , szozw any, szalenie odw ażny
i n iezrów nany gdy ohodziło o aresztowanie 
m ordercy lub złodzieja.

Jaum e nie nosił n igdy  broni przy sobie, 
choć nie b y ł silnym .' Pow iadano o nim, że nie 
aresztuje przestępoów  rękoma, lecz persw azją .

In ni zaś moi agenci b y li następu jąoy:
R ossignol, w sław iony w sprawie Pranzini, 

b y ł typem  paryskiego łobuza. W d rap yw ał się 
na dacny ze zręcznością  akrobaty lub m ałpy, 
a gd y  aresztow any przestępca strzelał do n ie­
go  z rew olw eru , lub ch cia ł go  dźgnąć nożem, 
on ty lk o  ram ionam i wzruszał.

Soudais, w sław iony pogon ią  po Europie 
za A rtonem , w yglądał na spokojnego m ie­
szczucha, brakło mu w ym ow y, z niestrudzoną 
jednak  w ytrw ałością  i logiką  śledził spraw y

zawiłe.
Specyalnością  P rince ’a b y li oszuści. N ikt 

tak jak on, nie umiał ich w ytrop ić  i sztuczki’ 
ioh przeniknąć. W ygląd a ł tak pow ażnie, rzek ł­
bym  nawet dostojnie, iż można g o  by ło  posy­
łać na książęce pokoje.

Barb&ste, który stanowisko inspektora 
generalnego ob ją ł po Jaum ie, m iał także swoją 
s p e c ja ln o ś ć : po m istrzowsku .w y ciąga ł zezna­
nia z przestąpców . K oledzy, trochę przez za­
zdrość, przezwali go  „K orkociągiem ".

Jeden z g łów nyoh  „k a w fłó w " Barbasta 
b y ł bardzo prosty, dobroduszny niem al, co do­
w odzi, ż® przestępcy po spełnieniu zbrodni, 
tracą zupełnie przytom ność umysłu.

— Słuchaj, m ój przyjacielu  — przem awiał 
Barbaste do przypuszczalnego m ordercy —  nie 
rozum iem  dopraw dy, d laczego nie ohcesz przy­
znać. żeś zabił to bydlę ? Przeoież ci ten łotr 
ty le  krzyw d w yrządził. Ja zi w zięty nie je ­
stem, ale słowo daję, na tw ojem  miejscu, za 
b iłbym  go  tak samo.

—  P raw da ! — woła zw yk le zbrodniarz, rad 
w ielce, że znalazł system obrony.

Barbaste m iał w szelako jedną wadę. Na 
pew nym  punkcie podobny b y ł do nieśm iertel- 
telnego Javerta, stw orzonego przez W iktora  
H u g o : W ierzy ł bałw ochw alczo w nieom ylność 
sądów i w ładzy : uważał za łotra każdego, kto 
m iał w żyoiu  swem zatarg z p o lic ją . M usia­
łem bardzo uw ażnie od czy ty w a ć je g o  raporty.

G dy pisał: „T en  człow iek  jest złyoh o b y ­
cza jów " — naieżało czy tać i rozu m ieć ’ „C zło ­
w iek ten prow adzi rom ans z m ężatką". To 
patrzenie na w ady ludzkie przez szkło po­
większające jest zresztą w łaściwością sług p o ­
licy i daw nego autoramentu.

W ym ien ię jeszcze H ouilliera, jed yn ego  z 
m oich agentów  opróoz Oriona, który władał 
język iem  angielskim  i m ógł tropić przestępców  
w Anglii.

G dym  obejm ow ał m oje obow iązki w służ­
b ie bezpieczeństw a, H ouillier praoow ał w jej 
drukarniaoh, zm iarkowałem  jednak, że może 
oddaó większe daleko usługi w czynn ych  b ry ­
gadach ; jakoż w następstwie mi je  oddał.

Orion, jako em eryt, pełni dziś obow iązui 
komisarza w M onaco. Już po mojem  w yjściu  
z policy i, aresztow ał A rtona w Londynie.

W reszcie  uzupełnię ten spis nazw iskam i: 
Baurleta i G irodota. N ie byli to w ytw orn i 
gentlem ani, znali jednak znakom ioie ta jn ik i 
łotrów  i oszustów.

N aczeln ik  służby bezpieczeństw a jest ja k ­
by gen era łem : pow inien oceniać uzdolnienia i 
w łaśoiwośoi swoioh podkom endnych i w yzn a ­
czać im  takie m isye, które m ogą spełn iać naj- 
lep ie j.

K rokam i tego sztabu należy k ierow ać u- 
m iejętnie, oszczędzając drażliw ości, poohlebia- 
jąo am bioyom .

Ów sztab, z trzystu  agentów  złożony, jest 
szańcem, oddziela jącym  społeczeństw o od zbro­
dni. T y ch  bezinteresow nych  a dzielnych  sług 
kraju, nie przerażają  ani noce bezsenne, pod 
gcłem  niebem , ani najoięższe trudy, p rzeci­
wnie każdy dom aga się nsjnoiążliw szej pracy, 
a należy dodać, że zarobki agentów  ta jnych  
są daleko m niejsze od dochodów  agentów  
zw yk łej p o licy i.

(Ciąg dalszy nastąpił

W Ę G I E L  k a m i e n n y K O K S , B R Y K I E T Y ,
A N T R A C Y T  p o l e c a

najlepszej jakości

Pierwsza galicyjska
Spółka importu węgla kamiennego

we Lwowie ul. Syketuzkal. 25 .
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własnośoi (a w ięc zniesienie prawa konfiskaty)* 
równośó obyw atelskich praw osobistych poli­
tyczn ych  i oyw ilnych  w szystkich m ieszkańców 
państwa, bez w zględu na ich poohodzenie, stan, 
narodowość i w yznan ie; zabezpieczenie praw 
m niejszości n a rod ow ych ; nietykalność osób i 
m ieszkania; swoboda sumienia, wyznania, nau­
czania, słowa i druku, zebrań, zw iązków , prze­
noszenia się wewnątrz państwa i za g ra n icę ; 
reform a dum y państwowej w kierunku rozsze­
rzenia je j kom petenoyi, rozszerzenie prawa w y ­
borczego, n ietykalność posłów ; rozdział w ładzy 
adm inistracyjnej i sądowej, niezależność sę­
dziów , obieralność sędziów pokoju , sądy przy- 
sięgłyoh, zniesienie wszelkich adm inistracyj­
nych  kar, ograniczeń  i w ydalań z k ra ju ; roz­
szerzenie samorządu pow iatow ego i m iejskiego.

2) W  zakresie K rólestw a Polsku g o : Obok 
uznania jedności państw ow ej —  uznanie histo­
rycznych,* etnograficznych  i kulturalnyoh od- 
rębnyoh w arunków Królestwa. T o  uznanie p o ­
w inno znaleźć swój w yraz: w urządzeniach sa­
m orządnych, w prawie ludności do stanowienia
0 w łasnych sprawaoh k ra jo w y ch ; w uznaniu 
język a  polskiego w urzędach, sądach, szkołach
1 wszelkich instytuoyach k ra jow ych ; w publi- 
cznem  nauczaniu w duchu narodow ym ; w pie­
lęgnow aniu i rozw ijaniu narodow ej kultury 
przez odpow iednie urządzenia i w całym  za ­
kresie żyoia  społecznego.

3) W  zakresie kulturalnym : Zupełna sw o­
boda K ościo ła  katolick iego ; szerzenie ośw iaty 
przez powiększanie źródeł pom ocy naukowej 
w szelkiego stopnia, przedew szystkiem  zaś przez 
zakładanie szkół p oczą tk ow ych ; szerzenia roz­
w oju  wszystkich warstw krajow ych  pod w zglę­
dem m oralnym , cyw ilizacy jn ym , ekonom icznym  
i narodow ym  przez utrwalenie i polepszenie 
własności włośoiańskiej za pom ocą taniego kre- 
dytu, zw iązków  w szelkiego rodzaju, spółek me 
lioraoy jnych , m leczarskioh, hodow li bydła itd .; 
przez polepszenie bytu  i zapew nienie spokoj­
nej starośoi robotnikom  rolnym  i fabrycznym , 
przez stworzenie dla nich spółek spożyw czych  
i asekuraoyjnych, oraz przez różne instytuoye 
kulturalne; w reszcie dla miast, m iasteczek i 
osad fabryczn ych  —  podnoszenie ioh przez 
organizaoyę rzemiosł, ustawy budowlane, oraz 
przez w szelkie stowarzyszenia i instytuoye, 
pracujące nad polepszeniem  bytu  ludności.

Taki jest program  „realistów ". Teraz niech 
kraj w ybiera m iędzy nim i a N. D . !

S e j m .

K orespondency e,
Wiedeń 21 października. 

{Piąty kongres katolików austryackich. Zmniejsza­
nie się ruchu „Los von Romu).

(y )' W  przyszłym  miesiącu odbędzie się 
w W iedniu  ogólno-austryaeki kongres katolicki. 
O bradow ać on będzie od 18 do 21 listopada, a 
ju ż  dziś nie ulega żadnej w ątpliw ości, że bę­
dzie on im ponująoą m anifastaoyą ludności ka­
tolickiej. Z  n iektórych  prow inoyi zgłasza się 
tak w ielka liczba uczestuików , że urządzone 
zostaną dla nich osobne pociągi. Zapow iedziane 
je s t  także przyb ycie  deputaoyi stowarzyszeń 
k atolick ich  z Szw ajearyi i z cesarstwa nie­
m ieckiego.

T egoroczn y kongres katolików  austrya­
ck ich  będzie piątym  z rzędu. Pierw szy odbył 
się w W iedn iu  w roku 1877. W zię li w  nim  w y ­
bitny udział także P olacy, a śp. Paw eł Popiel 
m iał na nim  piękny referat o prasie katoli- 
okiej. W  dwanaśoie lat później, tj. w  r. 1889, 
od był się drugi kongres, rów nież w  W iedniu, 
trzeci obradow ał w L in cu  w roku 1892, a 
czw arty w Salcburgu w roku 1896. A  zatem 
od lat dziew ięciu  nie było w A ustryi pow sze­
chnego w iecu katolick iego, dlatego też zrozu­
miałem jest to olbrzym ie zajęcie, jak ie budzi 
w iec tegoroczny, który będzie musiał zająć się 
m nóstwem w ażnych kwestyi, obchodzących  ż y ­
wo świat katolioki, a z których  niektóre w yło­
n iły  się dopiero w ostatnich latach.

N ajw ażniejszą m oże ze w szystkich jest 
kw estya ruchu „L os yon  B om ", który właśnie 
w yłon ił się już po ostatnim kongresie i w iele 
spustoszeń w yrządził. Na szczęście jednak  punkt 
ku lm inacyjny tego ruchu z łow rogiego ju ż  zo­
stał przekroczony i obecnie można już cy frow o 
skonstatować stopniow e jego  oofam e się. Zw rot 
ten datuje się od w ykrycia  rozm aitych skanda­
lów  W olffa  i od poróżnienia się jeg o  z w szech- 
niem ieokim kacykiem  Schónererem . D opóki ci 
dwaj agitatorow ie szli zgodnie i w  sw oich rę ­
kach trzym ali sprężyny ruchu „L os von  R om ", 
dopóty  b y ł to ruch polityczn y  i pociąga ł za 
so^ą rozm aite niedowarzone g łow y, od czasu 
jednak, gd y  Sohónerer i W o lf f  w zięli się za 
czuby, cała propaganda „L os von  R om " spo­
czyw a w rękaoh „ew angelick iego Z w iązk u 1, 
m ającego swą głów ną siedzibę w Prusiech, i 
zarzucającego sieci na połów  dusz katolick ich  
w A ustryi.

Ta propaganda jest i dla ludnośoi nie- 
m ieokiej m niej sym patyczna i traktow ana jesi 
przez rząd n ieco surow iej, niż dawna agitacya 
W olffa  i Sehóuerera. T o  też zdarzyło się w 
ciągu  ostatniego roku, że rząd nie zatw ierdził 
dokonanego przez 21 gm in  ew angelick ich  
w A ustryi w yboru  pastorów  na tej podstawie, 
że w ybran i są poddanym i pruskim i, i nie po­
zw olił im objąć fun kcyi duchow nych. Z  tego 
pow odu na odbytem  niedawno w H am burgu 
dorocznem  zgrom adzeniu „ew an gelick iego  Zw ią- 
ku" piorunow ano na rząd austryaeki i omal 
n ie dom agano się dyplom atycznej interw enoyi 
rządu pruskiego.

Bądź oo bądź faktem  jest, że od roku 1902 
liozba w ypadków  przejścia katolików  na pro­
testantyzm  zm niejsza się w A ustryi ustawi­
cznie, natomiast zwiększa się liozba protestan­
tów, przechodzących  na katolioyzm . Da Bóg, 
że m oże w n iezbyt dalekiej przyszłości oały 
ten ruch zupełnie upadnie, zwłaszcza, że coraz 
w idoozniejszem  jest bankructwo stronnictwa 
w szechniem ieckiego, które go zrodziło. W p ra ­
w dzie Prusacy sypią pieniędzm i, by  podtrzy­
m ać tę propagandę, a stow arzyszenie imienia 
Gustawa A dolfa  w ydało w ciągu roku ubiegłe­
go  na agitaoyę odszozepieńczą w A ustryi ni 
mniej ni w ięcej ty lk o  548.783 marek, m imo to 
jednak rezultaty ich  agitaoyi są, ja k  to ju ż  za- 
znaozyłem , coraz mniejsze.

O prócz ruchu „L os von  R om " zajm ie się 
kongres także sprawą podniesienia prasy kato­
lick iej i stworzenia zw iązku katolick ich  dzien­
n ikarzy i publicystów , którą to spraw ę poru­
szono ju ż przed szesnastu laty, na drugim  kon­
gresie.

Lwów, 23 października.
(Peryod V III. Sesya II . Posiedzenie 37). 

(Dokończenie).
W  dalszym  ciągu onegdajszego posiedze­

nia przekazała Izba ze sprawozdań różnych  
kom isyj 11 drobiazgow ych  przeważnie p etycy j 
W ydzia łow i krajowem u do rozpatrzenia. Nad 
petycyą gm iny Peozeniżyna o rozszerzenie tam­
tejszego sądu pow iatow ego przeszedł Sejm  na 
wniosek kom isyi do porządku dziennego. W y ­
działow i krajowem u przekazano p e ty cy e : gm i­
ny m. K rakow a o zmianę ustawy o opłatach 
od psów, przysiółka Stanowiska pod K op yto ­
wą i osady K on op n icy  o utworzenie z nich sa­
m oistnych gm in, m. M onasterzysa o kreowanie 
now ego starostw a,gm iny Laszek m urowanych o 
w yodrębnienie ioh od wsi Laszki, miasteozka 
M akowa o kreowanie starostwa, miasta Buoza- 
oza o subwanoyę 12.000 koron na uregulowanie 
drogi Buczaoz Nagorzanka, dzierżaw cy m yt 
krajow ych  Bergm anna o opust ozynszu 18.400 
koron lub zw olnienie z kontraktu, w końcu 
petyoyę  gm iny Toporow a o subwenoyę na bu­
dowę dojazdu do stacyi kolejow ej w Ożydowie.

Na tern o godzinie 3 popoł. z pow oda 
braku kom pletu obrady zakończono. Następne 
posiedzenie jutro o godz. 10 rano.

Z kroniki sejmowej.
(O  reformę wyborczą).

Sejm ow y klub dem okratyczny obradował 
nad referatem w sprawie reform y w yborczej, 
przedłożonym  przez ad hoc w ybrany subkomi- 
tet, złożony z pp. Loew ensteina, Fruohtmanna, 
Tarnaw skiego , R utow skiego i G łąbińskiego. 
U chw alono na Sejm ie postaw ić wniosek o  re­
form ę w y b o rcz ą , opartą na zasadzie w prow a­
dzenia piątej kuryi, tajności głosowania i p o ­
większenia liczby  posłów  z miast i Izb  han- 
dlow yoh.

* ••
Przedłożony przez N am iestnictwo bilans 

ga lioyjsk iego funduszu propinaoyjnego za rok 
1904 i prelim inarz tego funduszu na rok 1906 
przedstawi?- się jak następuje:

Z w ycza jn e  doohody bieżące o g ó l n e g o  
funduszu w ynosiły  w 1904 r. 11.039.762 K . 77 h.
zaś w ydatki 8.787.854 , 50 „
od zw yżki doohodów odpi- ~

sano zaległości 28.758 K . 62 h.
pozostała tedy nadwyżka

doohodów 2223.149 „ 65 „
N adw yżkę tę w oislono do funduszu z a- 

s o b o w e g o ,  który opróoz tego pow iększył 
się i o zw yżkę w dochodach z funduszu o b r o ­
t o w e g o  wynoszącą 662,575 K. 01 h.
Majątek funduszu zasobowego galio. funduszu 
propinaoyjnego w ynosił z końoem roku 1904:
a) w papierach w artościo­

w ych 18.785.400 K. —  h.
b) w kapitałaoh 1.705.909 „ 87 „

tedy razem 20.491.309 K . 87 h.
Ponieważ fundusz ten wy

nosił w  r. 1903 17.547.276 „ 81 „
przeto wzrósł w r. 1904 o 2.944.033 K . 06 h.

Fundusz z a r o d o w y  galie. fund. propi­
naoyjnego przedstawia się w  cyfrach  następu­
jąco na końou r. 1904:
a) w papierach w artościo­

w ych  13 772.700 K . —  h.
b) w lokow anych  kapitałach 2.124 500 „ —  „
o) w gotów ce _____ 364.236 „ 26 „

16.251436 K . 26 h. 
15 776.225 „ 34 „

razem 
w roku 1903 wynosił
a w ięc przyrósł o 475.210 K . 92 h.

W ogóle  stan majątku galic. funduszu pro­
p inaoyjnego przedstawia się t a k :
a) m ajątek fund. zasobowego 20,491.309 K  87 h.
b) „ „ zarodow ego 18,251.436 K  26 h.

razem 36,742 746 K  13 h. 
O gólny stan majątku gal. 

fund. propinac. wynosił w 
r. 1903 33,323 502 K  15 h.

Na ogół w ięc majątek ten
wzrósł w 1904 o 3,419.243 K  98 h.

Prelim inarz na rok 1906 p rzy jm u je :
b) dla funduszu o g ó ln e g o : 

dochody na 10,908 298 K
w ydatki na   8,689.411 K
a więo zw yżkę dochodów  na

b) dla funduszu zasobow ego : 
zw yżkę doohodów 

o) dla funduszu za rod ow ego : 
doohody na 
w ydatki na

2,218.887 K 

808.382 K

648.716 K  
215.867 K  
432 849 K  

ogół
przeto zw yżkę doohodów  na 
Tedy wedle tego preliminarza na 

wzrośnie majątek gal. funduszu propinaoyjnego 
w r. ,1906:

a) w  fund. ogólnym  o 2,218.887 K
b) w fund. zasobowym  o 808.382 K
o) w fund. zarodow ym  o 432.849 K

a w ięc razem o 3,460.118 K
Na podstawie bilansu za rok 1904, na 

podstawie tego preliminarza, na r. 1906 i na 
podstawie cy fr  przy jętych  w roku ubiegłym  w 
prelim inarzu na rok bieżący m ożem y w dość 
ścisłem przybliżeniu obliozyó, że stan majątku 
gal- funduszu propinaoyjnego z końcem  roku 
przyszłego 1906 w ynosić będzie 43,486.845 K .

Na podstawie ogólnego przyrostu majątku 
gal, funduszu propinaoyjnego w ostatnioh czte­
rech latach można przy ją ć jako przeciętną oy- 
frę ogólnego przyrostu w latach 1907, 1908, 
1909 i 1910 rocznie kwotę 3 3  mil. koron, czy ­
li za te przyszłe oztery lata razem okrągłą 
kwotę przypuszczalną 13,200.000 K . T edy przy­
puścić można, że w końou roku 1910 wynosić 
będzie ca ły  m ajątek ga lioyjsk iego funduszu 
propinaoyjnego 66,686.845 K .

Mały feljeton.
Impression.

Goreją drzewa krwią, bronzem i złotem — —  
Niebo okryte chmur szarych ołowiem — — 
Wilgny chłód ciało przejmujący mrowiem — —  
Srebrna, pajęcza nić mknie cichym lotem —  —

Wiater uderzył — — sypie z drzew klejnoty 
Liści barw wszelkich —  chmur ciężka lawina
Płynie i oto mżyć znowu zaczyna — —
Zmokłe w las ptactwo kieruje swe loty —  —

A w duszy jesień!... Skarby drogocenne 
Wicher-Los zniszczył i rozwiesił ninie 
Całun trosk nad nią, i zburzył świątynię 
Marzeń.,, i w smutki pogrążył bezdenne —  —  —

Adam Stodor.
— Stanisławów —  »

Wiec Rusinów.
W iec Rusinów  odbył się w czoraj p opołu ­

dniu w sali Domu narodnego. P rzyby ło  wielu 
Rusinów, tak, że sala była  szczelnie w ypeł­
nioną. Z  toku obrad i przyjętych  rezoluoyj 
w nosić można, iż m iędzy obecnym i przew ażały 
żyw ioły  radykalne i m łodzież. Przew odniczącym  
w iecu w ybrano p. B azylego Jaworskiego. 
O pierwszym  punkcie porządku dziennego, tj. 
o powszechnem , równem , bezpośredniem , ta j- 
nem itd... praw ie w yborozem  referował p. K u- 
żm icz i przytaczał znane już argum enty ogólne 
pism radykalnych, jak  też i lokalny argument, 
ulubiony przez pewien odłam prasy ruskiej o 
w yzw olen iu  w G alioyi wsohodniej R usinów  
przez radykalną reform ę w yborczą  i  pod „u ci­
sku" polskiego. R ozpoozęła się dyskusya, k tó­
rej jed yn ym  interesująoym  m omentem była p o ­
lemika, jaka się wywiązała pom iędzy panem M. 
Łozińskim  a d-rem Trylow suim  i kilkom a in ­
nym i panami. M ianow icie pan Łoziński pod­
niósł to, iż na ogół radykali przeceniają war­
tość reform y w yborczej, uważając ją  za uni­
wersalny środek. Tak nie jest. Np. powszeohne, 
rów ne itd. p r«w o wyboroze w cale nie podźw i- 
gni9 R usinów  ga licy jsk ich  z ioh dotychczasow ego 
położenia ekonom icznego. Z  tym  w yw odem  p o ­
lem izow ali następni m ów cy, przeciw staw iając 
mu nadzieję, ża reforma w yborcza  wprow adzi 
do Sejm u bardzo w ielu Rusinów . W  końou 
uchwalono następującą rezoluoyę w tej sprawie :

„Rusini, zebrani na' wiecu we Lw ow ie 22 
października 1905 r. stwierdzają, że teraźniej­
szy ustrój austryaokiego państwa nie odpow ia­
da interesom ruskiego narodu i dlatego żądają: 
Bezpośredniego, powszeohnego, ta jnego i ró ­
wnego prawa w yborczego do wszystkich in- 
stytucyj państwow y oh, krajow ych, rad pow ia­
tow ych i gm innyoh z usunięciem wszelkich 
kuryj w y b o rczy ch ; a następnie przem iany te ­
raźniejszego ustroju przez utworzenie narodo- 
w o-polityoznyoh terytoryów , a więo dla Rusinów  
oddzielenia w schodniej G alioyi i części B uko­
w iny w celu  utworzenia osobnego, polityczne­
go tery tory um a.

Drugi punkt porządku dziennego: „P o  
łożenie polityczne R u sin ów " —  nie w yw ołał 
dyskusyi. Na wniosek dra L ew ick iego  przyję­
to przez ak lam ację  następującą re ze lu o y ę : 
„W ie c  R usinów  kró estwa halioko włodzim ir- 
skiego zastrzega się przeciw ko temu, iżby  
aktow i restauiacyi zamku na W aw elu  p rzy ­
pisywano kiedykolw iek praw no-państw ow y cha­
rakter, a w szczególności także i praw no­
polityczne konsekw eneye co  do ruskiej części 
kraju i zgodnie z tem w iec przyłącza się w 
pełni do deklaraoyi, jaką w tej sprawie z ło ­
żyli reprezentanci ruskiego narodu w g a licy j­
skim Sejm ie na pierwszem posiedzeniu sesyi 
b ieżącej, oraz wyraża wieo podziękow anie i 
cześó ruskim posłom za stanowisko w powyższej 
sprawie, a w szczególności rzeoznikow i drowi 
O leśnickiem u".

Na tem wieo zakończył się.
Zebrani od śp iew ali: „N e pora Lacbam

służyty", „Szcze ne wmerła U kraina11, „C zer­
w ony sztandar" — i opnśoili salę.

K R O N IK A
Lwów 23 października.

Poranek artystyczny na dochód Domu sie­
rót, który się odbył wczoraj w południe w teatrze 
miejskim, miał dwie znamienne cechy: jednę tę,
że zgromadził tak dużo publiczności, iż teatr był 
prawie pełny, a drugą tę, iż miał program doako 
nale ułożony, dający zupełną artystyczną aatysfakoyę 
widzom.

Poranek rozpoczął I-ezy akt komedyi Edmun­
da Rostanda „Romantyczni", odegrany bardzo ła­
dnie przez nasz personal teatralny.

Następnie wystąpił młody skrzypek, dotąd 
we Lwowie nie znany, a bardzo interesujący, p, 
Koohańaki. Węgierskie tańce Brahmsa odegrał 
prześlicznie, z ogromną werwą i z dziarskim tem­
peramentem. Jak ładnie umie prowadzić kautylenę 
pokazał w „Romansie“ Svendsena. Obdarzono go 
rzęaistemi oklaskami i zmuszono go do naddatków.

Z kolei wystąpiła pauna Maryla Deisenberg, 
zawsze z radością witana przez publiczność ama­
torka, obdarzona niepospolitą intuicyą artj styczną, 
ogromnym wdziękiem i pięknym głosem. Odśpie­
wała ona całą wiązankę utworów, a po każdym 
była wieńczona salwami oklasków. Wszystko, co 
śpiewała, wykonała doskonale, z wielkiom zrozu­
mieniem intencyi antora i z ogromnem uczuciem.

Zaledwie ucichły huozne brawa, wieńczące 
pannę Deisenberg, gdy cicho, posuwisto, nie jak 
żywa osoba, ale jaa jakie zjawisko, wysunęła się 
na scenę z za bocznej kulisy wysoka postać z gło­
wą naprzód podaną, z wyciągniętą szyję, rozszerzo­
nemu oczami, ubrana w białą powłóczystą, empiro­
wą suknię, 7. geską haftowaną złotem i zaczęła 
deklamować „Pieśń wieczorną4* Kasprowicza. Poja­
wienie się tej postaci było tak zjawiskowem, że po 
bardziej wrażliwych osobach dreszcz przeleciał. Za 
częła deklamować tak pięknie, głoBem tak cudnym, 
zdolnym do tak subtelnych modulacyj, umiejącym 
oddawać wszystkie najdelikatniejsze odcienia uczuć, 
iż można głos ten postawić obok głosów najpię­
kniejszych, jakie dotąd znamy w Polsce, a więc: 
Tarasiewicza, Kotarbińskiego i śliwickiego. Wiersz 
Kasprowicza, który każdy z nas czytał, wzruszał 
ramionami i porzucał niedokończy wszy, nabrał nie­
słychanego wdzięku i wprost czarował słucbaozy. 
Co prawda, to przypuszczamy, że ta zjawiskowa 
postać, gdyby tym głosem przecudnym deklamowała 
z estrady rozkład jazdy pociągów kolejowych, to 
i ten rozkład wydałby się nam poematem niezró­
wnanej piękności. A cóż dopiero, gdy u Kasprowi­
cza zaczęły grać fujarki wiejskie i brzmieć pieśni 
po polach, a pani Zawiejska zaczęła je śpiewać 
parlandol Wtedy taki czar padł na publiczność, 
że gdy skończyła, ogólny żal powstał w sali, iż ta 
czarodziejka wyBzła z widowni, a w>szła równie 
tajemniczo i zjawiskowo, jak weszła.

Na zakończenie Poranku wystąpiła panna 
Obtułowiczówna i odegrała z wielkim wdziękiem i 
z ogromną wprawą techniczną „Pastoralę** Scar­
lattiego i Polonem F-mol Chopina. Publiczność ob­
darzyła ją  bardzo serdecznemi oklaskami.

Paniom komitetowym należy się prawdziwa 
wdzięczność za urządzenie tego, tak zajmującego 
Poranku. Miał on oprócz wysokiej artystycznej 
wartości tę jeszcze nadzwyczaj sympatyczną cechę, 
że sala teatralna przedstawiała się jak salon, w 
którym się zgromadzili sami znajomi. Zebrało się 
bowiem wykwintne towarzystwo i dystyngowane, 
zżyte ze sobą, a wolne od naleciałości wszelakich 
i obcych żywiołów.

Demonstraoya o reformę wyborczą. Od
trzech tygodni dość żywo, w ostatnich dniach bar­
dzo intensywnie, agitowali socyaliści za urządze­
niem ludowej demonstracyi przed Sejmem i przed 
Namiestnictwem, by w ten sposób zwrócić uwagę

społeczeństwa i decydujących czynników na socya- 
listyezno-radykalny postulat powszechnego, równe­
go, bezpośredniego, ta;nego itd... prawa wyborcze­
go. Demonstracyę naznaczono na dzisiaj przedpo­
łudniem. Od dziewiątej rano mniej więcej począ­
wszy jęły przed Sejmem zbierać się grupy ludzi. 
Początkowo bardzo leniwo, gdyż ranek był Ghło- 
dny. Około dziesiątej, gdy niebo eię wypogodziło, 
żywiej nieco poczęły napływać tłumy robotników i 
ciekawych. Oprócz pogody i tzw. Blaumontag 
sprzyjał demonstracyi. Przed jedenastą na placu 
przed 8ejmem i w ulicy Trzeciego Maja zebrało 
się robotników i ciekawych razem około może ze 
trzy tysiące osób.

W  przyległych ulicach normalny ruch osłabł. 
Snuło się tylko wielu ciekawych. W  śródmieściu 
przeważną liczbę sklepów zamknięto z obawy 
przed możliwem zakłóceniem porządku. W  wielu 
pracowniach na czas demonstraoyi zaprzestano 
pracy.

Około jedenastej ndała się do pana marszał­
ka deputacya, złożona z trzydziestu osób, aby mu 
przedstawić żądania radykalnej reformy wyborczej. 
Pan marszałek przyjął deputacyę. Wysłuchał po 
polsko wygłoszonego przemówienia pana Daszyń­
skiego, a z kolei ruskiego przemówienia p. Han 
kiewicza.

Następnie odpowiedział pan marszałek depu- 
tacyi, że chociaż przemówienia przywódzców depu- 
tacyi wygłoszone były w obydwócb językach kra­
jowych, to odpowie tylko po polsku, gdyż niestety 
nie dość biegle mówi po rusku. Dalej oświadczył 
p. marszałek, że przedłożony mu memoryał i żą­
dania przyjmuje do wiadomości, e dodał zarazem, 
iż nie ma żadnego prawa w jakiejkolwiek formie 
mówić o stanowisku, jakie zajmie Sejm dziś lub 
w przyszłości w sprawie sejmowej reformy wybor­
czej. Osobiście uważa p. marszałek stopniowe i na 
faktycznych stosunkach krajowych oparte rozsze­
rzenie prawa wyborczego za słuszne i uzasadnione. 
Gwałtownego przewrotu stosunków, jak w każdej 
innej sprawie, tak i w tej, nie uważałby za poży­
teczny dla kraju, natomiast powita z zadowolę 
niem w Sejmie przedstawicieli klasy robotniczej 
i sądzi, że spokojne i poważne współdziałanie 
przedstawicieli wszystkich warstw dla dobra kraju 
może się przyczynić do wyrównanie lub przynaj­
mniej złagodzenia przeciwieństw i wyjaśnienia, 
względnie sprostowania rozpuwszechnionyoh dziś 
często mylnych wyobrażeń o intencjach i kierunku 
prac obecnego Sejmu, względnie jego większości. 
P. marszałek baidzo dobrze rozumie, że przedsta­
wiciele klasy robotniczej i wogóle najszerszych 
warstw społecznych domagają się w sposób, jaki 
za odpowiedni uważają, prawa wyborczego, ale 
sądzi, że dążenia te będą tem bliższe urzeczy­
wistnienia, im bardziej powiedzie się imiknąć 
wszystkiego, co chociażby pod względem formy ma 
cechę nieuzasadnionej presyi lub teroryzmu. P. mar­
szałek wyraził w końcu nadzieję, że tak deputacya, 
jak i ci, którzy ją wysłali, zapatrywanie to po­
dzielają.

Gdy deputacya wyszła z gmaobu Bejmowego, 
ruszył tłum przez ulice : Trzeciego Maja, Jagielloń­
ską, Karola Ludwika, przez plac Maryacki, a na­
stępnie częściowo przez ulicę Sobieskiego, a czę­
ściowo przez plac Bernardyński i ulicę Czarneckie­
go pod gmach Namiestnictwa, dokąd ndała się de­
putacya, aby przedstawić panu namiestnikowi to 
samo żądanie, które przedstawiła panu marszałko­
wi. Przed Namiestnictwem zebrał się tłum liczniej­
szy, niż przed Sejmem, wzrósł bowiem po drodze.

Pan Namiestnik wysłuchał dopntacyi, która 
do niego przybyła, i odpowiedział:

„Życzeniom Panów- .przesłania .Waszej pety- 
cyi centralnemu rządowi zadość uczynię. Uchwala­
nie zmian ordynacyi wyborczej sejmowej należy do 
zakresu działania Sejmu. D piero gdyby Sejm ja ­
kie uchwały w tym przedmiocie powziął, przyj­
dzie na mnie rola przedstawienia sprawy central­
nemu rządowi i zajęcia w tej kwestyi stanowiska, 
Dziś nie jestem upoważniony do złożenia imieniem 
rządu jakiegokolwiek oświadczenia. Z mej strony 
jednak mogę zaznaczyć, że organizm społeczny jest 
organizmem żywym, a więc zmiany ustroju praw 
wyborczych są, stosownie do zmian zachodzących 
w łonie społeczeństwa, możliwe. Z  uznaniem pod­
nieść muszę, że krok dzisiejszy zrobiliście Panowie 
w sposób poważny i utrzymaliście wzorowy ład i 
porządek."

Gdy deputacya wyszła z gmachu namiest­
nictwa, przemówił do zebranych pan Daszyński. 
Zawiadomił, że deputacya spełniła swój obowiązek, 
przedstawiwsży panu marszałkowi i namiestnikowi 
żądanie reformy wyborczej i, że obydwaj dygnita­
rze dali odpowiedzi zadowalniające. Zaś pan na­
miestnik wyraził swoje uznanie, że tłumy zacho 
wały się z godnością, nie dając żadnych powodów 
do przykrych zajść. Pan Daszyński tedy prosił 
o zachowanie godności do ostatniej chwili i o spo­
kojne opuszczenie placu.

Przez okno swego biura wyjrzał pan namiest­
nik. Przez podwójną szybę spostrzeżono go z dołu. 
Poczęto wyrzucać ‘czapki w górę i wołać „hurra", 
„wiwat".

Po krótkiej chwili jęli się wszyscy spokojnie 
rozchodzić. Około 12tej plac przed namiestnictwem 
był już prawie pusty.

Ze Stryja piszą D am : Urzędnicy starostwa 
tutejszego pożegnali gremialnie na stacyi kolejo­
wej swego szefa, starostę i radzcę p, Augusta 
Szczurowskiego, który wyjeobał na trzymiesięczny 
urlop do majątku swego Sirychaniec. Kierownictwo 
starostwa objął jeden z najdzielniejszych urzędni 
ków, starszy komisarz p. Józef Stawski.

Odbył się tu na cel dobroczynny w sali Na­
rodnego domu wielki wieczór artystyczny, w któ­
rym wzięły udział najlepsze siły amatorskie stryj- 
skie: państwo doktorowie Reinerowie, inżynier p. 
Sohlman, prof. Lev iński, p. Plecity i śpiewaczka 
panna Matylda Roli ze Lwowa. Wieczór udał się 
wyśmienicie.

Ucieczka z więzienia warszawskiego.
Aresztowany przed dwoma miesiącami w Warsza­
wie BocyaliBta Horowitz, który sobie przybrał pseu­
donim Montwiłł, zbiegł z więzienia. Jak wiadomo, 
Montwiłł, broniąc się przed aresztowaniem, strzelał 
najpierw do polieyantów, a później chciał sobie o- 
debraó życie. Postrzelił się jednak tylko i został 
oddany do szpitalu św. Ducha na kuraoyę. Lecze­
nie postępowało prawidłowo, a chory miał być za 
kilka dni przewieziony do cytadeli celem dalszego 
śledztwa i procesu. Otóż w piątek około godziny 
6 wieczorem udał się Horowitz do miejsca ustępo­
wego w szpitalu, strzeżony przez trzech żandarmów. 
Minął kwadrans, potem pół godziny —  więzień się 
nie ukazywał. Zniecierpliwieni i zaciekawieni żan­
darmi otworzyli drzwi —  ustęp był pusty. Żandar­
mi rzucili się w kurytarz, tymczasem drzwi od ku- 
rytarza zastali zamknięte. Trwało to dobrą chwilę, 
zanim żandarmów zdołała służba uwolnić. Drzwi 
od korytarza prowadziły na schody, wiodąoe do 
ogrodu. Tędy uciekł prawdopodobnie więzień. Tym­
czasem furtka ogrodowa, zwykle otwarta, była 
także zamknięta na klucz, a klncza nie było ... 
Wszystko to trwało znów dobre pół godziny. Zbieg 
miał więc przypuszczalnie około godziny czasu do

schronienia się w miejsce bezpieczne. Pomim 
Śledztwa, poszukiwań i t. d. nie natrafiono dotąd 
na żaden ślad. — Tegosamego dnia z tegosamego 
szpitala zbiegł takie znajdujący się tam na kura- 
cyi inny żyd socyalista, którego także ująć nie zdo­
łano. Ze szczegółów wnieść łatwo można, że ucie­
czka obu była z góry obmyślona i dobrze przy­
sposobiona.

Strejk dla wygłodzenia miasta. Socyaliści,
w połączeniu z rewolucyonistami, urządzili teraz 
strejk w Moskwie, jedyny w swoim rodzaju. Mia­
nowicie idzie im o to, aby miasto wygłodzić, i 
przez to zmusić władze rządowe do pewnych u- 
stępstw. W  tym celu skłonili personal kolejowy do 
zawieszenia pracy. Z Moskwy wychodzi dziesięć li- 
nij kolejowych. Dla zoryentowania się, jak one pro­
mieniście się rozchodzą, narysujmy sobie na pa­
pierze dwa punkta, jeden pod drugim : górny bę­
dzie Archaugielsk, leżący na Białem morzu, a dol­
ny —  Moskwa. Ponieważ od Archangelska do Mo­
skwy jest przeszło 1 200 kim., a więc odległość 
mniej więcej taka jak ze Lwowa do Insbrnku, 
przeto te dwa punkta, narysowane przez nas, na­
leży trochę od siebie oddalić. Połączywszy zaś je 
ze sobą będziemy mieli wizerunek kolei, idącej z 
Moskwy do Archangielska. Na wschód od tej linii 
biegnie kolej moskiewsko-niżnionowgorodzka, za nią 
następnie moskiewsko - razańska, za nią dalej, cią­
gle promieniście, moskiewsko-tambowska, dalej mo­
skiewsko kurska (ta zupełnie na południe); nastę­
pnie moskiewsko-brzesfea (wiodąca do Warszawy), 
dalej moskiewsko - mińska (wiodąca również do 
W arszawy; dalej moskiewsko - ryzka, (ta zupełnie 
na zachód); później moskiewsko - petersburska i 
wreszcie niewielk i linia, mająca sto kilkadziesiąt 
kilometrów, wiodąca z Moskwy do SawełowK, 
miasta położonego na północ od Moskwy.

Owófc, według depeszy petersburskiej ajencyi 
telegraficznej, na wszystkich tych liniach, z wy­
jątkiem moskiewsko-petersbnrskiej, wybuchł strejk. 
Ponieważ Moskwa jest miastem dnirm, liczącem 
teraz przeszło dwa miliony mieszkańców (według 
wykazów statystycznych z rofcu 1880, liczyła Mo­
skwa 1,988.358 mieszkańców), przeto strejk na 
tylu kolejach odrazu może w ciągu kilku dni do­
prowadzić do wygłodzenia miasto tak ludne.

Zakład głuchoniemych we Lwowie obcho­
dzić będzie w niedzielę- uroczystość jubileuszową, 
z okazyi 75-letniego swfcgo istnienia. W  driu tym 
odbędzie się także poświęcenie sztandaru szkolnego.

Z kolei. Z dniem 1 listopada b r zaprowa­
dza się na linii z Drohobycza do Sambora nowy 
pociąg mięszany dla przewozu osób, odjeżdżający 
z Drohobycza o godzinie. 10 minut 86 wieczór, z 
Dobrowlan o godzinie 11 minut 16 w nocy, z Do- 
rożowa o godzinie 11 minut 34 w nocy, z Dublan 
o godzinie 12 minut 4 w nocy, a przyjeżdżający 
do Sambora o godzinie 12 minut 60 w nocy.

Powyższy pociąg łączyć się będzie w Droho­
byczu z pociągiem osobowym, odjeżdżającym ze 
Stryja o godzinie 9 minut 10 wieczór, a przyjeż­
dżającym do Drohobycza o godzinie 10 wieczór, 
zaś w Samborze z pooiągiem osobowym, odjeżdża­
jącym ze Sambora o godzinie 1 minut 10 w nocy 
w kierunku Chyrowa, Zagórza, Sambora i Kra­
kowa. .

Celem dowożenia podróżnych z Borysła­
wia do mięszanego pociągu odjeżdżającego z Dro­
hobycza o godzinie 10 minut 36 wieczór, wprowa­
dzonym będzie na szlaku Borysław-Drohobyoz no­
wy pociąg mięszany, odjeżdżający z Borysławiu o 
godzinie 9 minut 18 wieczór, z Truskawca o go­
dzinie 9 minut 40 wieczór, a przyjeżdżający do 
Drohobycza o godzinie 9 minut 48 wieczór.

Równocześnie ulegnie zupełnej zmianie po­
ciąg osobowy ca szlaku Chyrów-Sambor -odjeż­
dżać będzie z Chyrowa o godzinie 4 minut 66 ra­
no, z Felsztyna o godzinie 6 minut 8 rano, z 
Głębokiej o godzinie 6 minut 13 rano, z Nadyb 
o godzinie 6 minut 24 rano, z Biskowic o godzinie 
6 minut 38 rano, a przyjeżdżać będzie do 8»mbora 
o godzinie 5 minut 46 rano Czasy przyjazdu i 
odjazdu wyszczególnionych pociągów podane są 
według zegara środ owo-europejskiego.

Sprostowanie. Podana przez nas za urzę­
dową Gazetą Lwowską wiadomośó, iż p. Buko- 
jemski, właściciel dóbr Poraj, uderzył tak mocno 
parobka Jana Dońka, iż ten umarł, jest zupełnie 
nieprawdziwą. Prawdą tylko jest, iż w majątku 
p Bukojcmskiego popełniono zabójstwo i że sprawcy 
tego zabójstwa pą już częściowo w rękach władzy, 
która prowadzi energiczne dochodzenia. Plotka 
prawdopodobnie powstała wskutek tego, że zabito 
parobka w budynku stojącym we wsi, a należąojm 
do dworu.

Konkurs na trzy stypendya po 400 koren 
rocznie z fundacyi ś. p. Napoleona Jeleńskiego 
rozpisuje W ydział krajowy we Lwowie O sty­
pendya te mogą się ubiegać młodzieńcy, którzy 
chcą się kształcić na gospodarzy w szkole rolni­
czej w Czernichowie. Podania do 16 listopada.

Nowy rodzaj oszustwa. Do pewnego szewca 
n.i Landstrasse we Wiedniu przyszła tymi dniami 
elegancka duma z małern dzieckiem. Wybrała parę 
bucików i zaraz je wdziała. Skoro przyszło do za­
płaty, zaczęła szukać pieniędzy po kieszeniach; 
w końcu oświadczyła, iż sakiewkę zapomniała 
w domu. Przyrzekła, że należną kwotę zaraz przy­
niesie, a w zastaw zostawiła przyprowadzone 
z sobą dziecko. Szewc czekał — dama nie wra­
cała. Okazało się później, ii dziecko było cudze, 
wypożyczone tylko dla dokonania osznst.wa.

Sprawa społeczna, pod takim tytułem pi­
sze De. poen.: W  ważnym interesie społecznym
chodzi o skonstatowanie, ozy żyje jeszcze potom­
stwo Heleny z Sułkowskich Zbijewskiej, łowczyni 
wschowskiej. Helena Zbijewska iyła  w drugiej 
połowie X V III wieku. Wszystkie pisma polskie 
prosimy o pow tórzenie tej notatki. Wiadomości 
przesłać prosimy do redakcyi Dziennika poznań­
skiego.

W ezw anie dłużników. Towarzystwo Bra­
tniej pomocy słuchaczów krajowej Akademii rolni­
czej w Dublanacb, dawniej wyższe-' Szkoły rolni­
czej w Dublanach, również jako prawny spadko­
bierca funduszów b. Towarzystwa akademików Po­
laków w Prószkowie, wzywa wszystkich tycb, któ­
rzy dotychczas nie uważali za stosowne zapiać ó 
honorowego długu zaciągniętego przez nich w któ- 
remkolwiek z tych Towarzystw, by w przeciągu 
czterech tygodni od czasu ogłoszenia w dzienni­
kach, weszli w porozumienie z wydziałem Towa­
rzystwa, w przeciwnym bowiem razie wydział bę­
dzie zmuszonym ogłosić publicznie nazwiska tyc i 
dłużników.

Konkurs na stypendyum w kwocie 100 K.
z fundaeyi imienia „Stowarzyszenia oszczędności i 
kredytu urzędników i służby c. k. uprzyw. kolei 
Karola Ludwika we Lwowie" rozpisuje Wydział 
krajowy. Ubiegać się mogą ubodzy uczniowie na­
ukowych zakładów przemysłowych w kraju, Poda­
nia do 80 listopada.

Ważna wiadomość nadchodzi z Warszawy. 
Oto pewne towarzystwo prywatne, na którego 
czele Btoi br. Kronenberg, wydzierżawiło od rzą­
du koleje nadwiślańskie, to jest trzy linie kolejo­
we, wychodzące: z Warszawy do Mławy, z W ar-
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szawy do Kowla i z Warszawy do Brześcia litew-1 
skiego. Linie te mają razem przeezło 800 kilome- I 
tryw. A ponieważ p. Kronenberg jeat prezesem 
kolei warszawsko - wiedeńskiej, to jest dwóch linij, 
idących z Warszawy do Aleksandrowa i z W ar­
szawy do Granicy, mających razem przeszło 600 
kim,, przeto staje on na czele ogromnej maszyny 
administracyjnej, zatrudniającej tysiące ludzi. Ko 
leje nadwiślańskie przynosiły dotąd rządowi co 
roku po kilkanaście milionów rubli straty, tymcza­
sem dobrze administrowane, mogą przynosić nawet 
dochody.

„Amaranta". Taki jest tytuł nowej powieści 
d’Annunzia, której rękopis odda autor do druku w 
styczniu r. p. Od ukazania się ostatniego jego ro­
mansu p. t. „ Ogień" (Fuoco), upłynęło lat kilka, 
a przez ten czas głośny pisarz tworzył wyłącznie 
poezye i dramaty. To też zapowiedź nowego utwo­
ru beletrystycznego obudziła ogólne zaciekawienie. 
Za treść do powieści posłużył autorowi fakt z ru­
bryki dziennikarskiej „wypadków*. Pewna młoda 
Francuska, trawiona żądzą nadzwyczajnyoh wra­
żeń, opuściła dom rodzioielski, aby, choć była 
chora na piersi, —  wstąpić do cyrku i odbyć stra­
szną jazdę samochodem w kole (looping the loop). 
Żadne perswazye nie zdołały jej odwieść od po­
wziętego zamiaru i podczas jazdy, siedząc w samo­
chodzie, umarła, skutkiem ataku sercowego. Na 
tern tle osnuł d'Annunzio swoją powieść. Bohater­
ka, Amaranta, ma przedstawiać psychologiczny typ 
kobiecy, który, zdaniem autora, będzie typem ko­
biety przyszłości. I ona również opuszcza rodzinę i 
wstępuje do cyrku wędrownego, gdzie styka się z 
brutalnymi siłaczami, gimnastykami clownami.

Trzy mądre rady, które powinni sobie wziąć 
do serca wszyscy członkowie ankiet wszelakiego 
rodzaju, jako też komisyj parlamentarnych i wszel­
kich komitetów:

1. Skoro ujrzysz człowieka żywcem pogrze­
banego, nis wdawaj się w studya co do różnoro­
dnych form mogił, poczynając od Romulusa, a koń­
cząc na ostatnich czasach, lecz wziąwszy łopatę, 
odkop zasypanego.

2. Skoro ujrzysz umierającego z pragnienia, 
nie zastanawiaj się nad kweBtyą zalet wina szam­
pańskiego, lemoniady lub piwa, lecz bierz swój 
kubek i daj się napić pragnącemu choćby czystej 
wody.

8. Skoro ujrzysz tonącego, nie staraj się zli- 
ozyć baniek, które ukazują się na wodzie, jak 
również — nie wnioskuj z ich liczby o narodowo­
ści tonącego lub języku, którym się posiłkuje, lecz 
pamiętaj, że bańki owe wołaią o natychmiastową 
pomoc.

Temperatura dnia 20 października o godz. 7mej 
rano wynosiła : w Galicyi zachodniej —|—1, we Lwowie 
- f l ,  w Tarnopolu -f-3, w Czerniowcach - f 2,
w Wiedniu 0, w Salcburgu -|-2, w Gracu — 1, 
*  Pradze -f-1, w Tryeście - f6 ,  ^  Abbazyi 4 -6 ,
w Raguzie -J—10, w Budapeszcie -|-2, w Berli­
nie 0, w Hamburgu 0, w Monachium 0,
w Zurychu 0, w Genewie 4-6) w Lugano 
4-6 , w Anglii 4-4 > w Paryżu -f-2, w Biarritz 
—J-12, w Nizzy —f-10, w północnych W łoszech_•-f-7, 
we Florencyi -f-6, w -|-6, w Neapolu
4-11, w Palermo 4-17, w Madrycie - f8 ,  w 
holmie — 2, w Petersburgu 0, w Wilnie 4"1> 
w Warszawie — 1, w Moskwie ~j-4, w Kijowie 
4 8 ,  w Odessie 4 -6 , w Serajewie O, w Belgra­
dzie 0, w Bukareszcie -1-7, w Sofii 4 -8 , w Kon­
stantynopolu —(—12, w Atenach 4-16- (Temperatura 
według Celsiusza).

śniegi w Tyrolu, w Szwajcaryi, w Skandy­
nawii, w Królestwie Polskiem i w Rosyi,

Zmarli. W  Monasterzu X . Wojcieoh Białas, 
proboszcz tamtejszy, w 60 roku życia.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -f- 2 R,
4- 7 fi, Par. 770. Spada. Pochmurno. Wczoraj 
Padał śnieg we Lwowie przy temperaturze -f 3 B,

Trudne do zrozumienia.
Dłuinik (do wierzyciela, o swój dług napa­

dającego) :
— Rozumiem doskonale i wierzę, że pan masz 

pilne wypłaty... ale dlaczego panu właśnie do 
tego są moje pieniądze potrzebne, tego zrozumieć 
11 iś mogę.

Myśli.
życie  byłoby o wiele weselsze, gdyby ludzie 

patrzeć na nie chcieli z poważniejszego stanowiska.
Nim się dziesięć kłamstw wygada, prawda 

czekać musi i milczeć.
Zwierzęta głupstw nie robią, gdyż do tego 

trzeba rozumu.
Pedanterya — to sztuka rozdymania drobia­

zgów do wielkich wymiarów, oraz zmniejszania 
rzeczy wielkich do skali miniaturowej.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: po raz 

pierwszy „Birbant,“ trywialna komedya w 4 
aktach Oskara W ilde’a. —  W e wtorek „Aida,* 
opera w 5 aktach Verdiego. Drugi i przedosta­
tni wyatęp gościnny Ernesta Oammaroty. —  We 
środę „Birbant,* trywialna komedya Oskara W il­
de a. W e czwartek „Pajace,* opera w 2 akt. 
Leoncayalla. Rozpocznie „Cavalleria rusticana,* 
i l l -c i  i ostatni występ Ernesta Cammaroty, oraz 
występ Margot-Kaftalównej, W . Grąbczewskiego i
J. Szymańskiego.

Filharmonia lwowska nam komunikuje: 
Koncert jednego z najpierwszyoh dziś skrzypków 
Cezarego Thomsona odbędzie się w niedzielę dnia 
29 b. m. z towarzyszeniem orkiestry wojskowej 65 
p. p. pod kierownictwem p. Konopaska. Akompa­
niament objął prof. F. Neuhanser. Program podamy 
jutro. Bilety są już do nabycia w kasie Filhar­
monii.

Colosseum Hermanów. Od 16 października. 
Wspaniały program sensacyjnych nowości. 10 ni­
gdy niewidzianych atrakcyj. W niedzielę i święta 
2 przedstawienia: o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka.
Z opery. Sobotnie wznowienie „Żydówki* 

Halevy’ego było jednem z najbardziej nieudałych 
przedstawień operowych tegorocznego sezonu. W pra­
wdzie p. Cammarota, dla którego dano „Żydówkę*, 
gdyż ma on w niej popisową partyę Eleazara, jest 
śpiewakiem bardzo dobrym, ze sceną doskonale 
obeznanym, głos ma równy i piękny, jakkolwiek 
flie zbyt silny i swoją partyę wykonał zupełnie 
dobrze (lubo nie nadzwyczajnie. Na lwowskiej sce­
nie widzieliśmy o wiele lepszych Eleazarów, że 
tylko przypomniemy Floryańskiego), to jednak na 
tę oo on wyżynę wzniósł się jedynie p. Jeromin 
w roli mistrza. Jeszcze nie złym był p. Malawski 
w roli księcia, ale nawet pani Kasprowiczowa, 
którą zawsze chętnie na scenie widzimy, nie 
zadowoliła nas tym ra-zem, jako księżna Eudoksya, 
Co jednak koniec końców nie było jej winą, gdyż 
]®st rzeczą niemożliwą, aby śpiewaczka mająca 
Mezzo sopran dramatyczny, mogła wydać się do- 
hr*e w roji napisanej dla sopranu koloraturowego. 
Pani Kurtz, grająca rolę Żydówki, ma całą górę 
aepsutą i intonuje tak fałszywie, że jest wprost

niemożliwą w party ach pisany oh dla wysokiego 
rejestru. W  skutek tego artystka ta porzuciła 
scenę, a jakkolwiek jest rutynowaną śpiewaczką, 
to przecież nie powinna była podjąć się roli, w 
której tylko tak ujemne może sprawiać wrażenie.

Chóry były niemożliwe, orkiestra również. 
W  pewnym momencie w akcie IV  tym orkiestra 
nagle stanęła, a pani Kasprowiczowa, która miała 
właśnie śpiewać, przeczekawszy chwilę, zirytowana 
tą ambarasującą sytuacyą, w jakiej się znalazła, 
tupnęła nogą i zawołała do kapelmistrza p. Słom- 
kowskiego: „No i cóż?*. Wtedy dopiero p. Słom- 
kowski zaczął dalej machać swą laseczką, a or­
kiestra grać.

Na to fatalne przedstawienie wybrały się ta­
kie tłumy publiczności, że nawet aktorskie loże 
były wysprzedane.

* Z  Filharmonii. Sobotni koncert Józefa Śli­
wińskiego zgromadził nieliczną publiczność, a szko­
da, bo p. Śliwiński grał bardzo pięknie. Jego ta­
lent rozwija się ciągle i dziś można go już śmiało 
postawić obok Paderewskiego. Od czasu, jak go 
ostatni raz słyszeliśmy, znajdujemy poważne i k o ­
rzystne zmiany w sposobie traktowania utworów; 
mniej gry na efekt, a więcej pogłębienie, i myśli. 
Najpiękniej wypadły Schumanna „Davidsbiindler“ , 
w których imponował p. Śliwiński czarownemi pia 
nami, i transkrypoya Liszta z Tanhausera. Szcze­
gólnie tę ostatnią gra p. Śliwiński z taką potęgą, 
że daje niemal zupełne złudzenie orkiestry. Z innych 
utworów prześlicznie odegrane były obie etudy 
Liszta i Chopina, jak i Sonata Czajkowskiego. 
Najmniej podobał nam się sposób traktowania 
Ballady i Tmpromptu Chopina, trochę może za do­
wolny i zatracający charakter utworu, tak, że np. 
Ballada robiła wrażenie jakiegoś nokturnu. Pu­
bliczność przyjęła p. Śliwińskiego bardzo serde­
cznie i na końcu pragnęła zmusić go oklaskami do 
naddatków, nie licząc się w swym zachwycie z si­
łami artysty, zmęczonego tak obfitym i wyczerpu­
jącym programem.

* Moje przeprawy. Pamiętnik Andrzeja hr. 
Zamoyskiego. Z  autografu wydał, opatrzył wstę­
pem i epilogiem oraz fragmentami francuskiemi 
oryginału Aleksander Kraushar. 1906.

Pamiętnik Andrzeja hr. Zamoyskiego, opisu­
jący przebieg misyi dyplomatycznej do Metterni- 
cha, pozostawał dotychczas w manuskrypcie. Spisał 
swe wspomnienia ZamoyBki dopiero w 14 lat po 
wypadkach, choć sądy jego o zdarzeniach i lu­
dziach z 1880 — 81 r. noszą cechę drażliwości na­
miętnej, jak gdyby były napisane zaraz w samej 
epoce smutnych wydarzeń. Zamoyski kształcił się 
na inżyniera wojskowego i nigdy o karyerze dy­
plomatycznej nie marzył. Zbieg okoliczności, który 
mu misyę do Metternicha powierzył, opisuje Za­
moyski następującemi s łow y: Dnia 4go marca 
(1881) o godzinie lOtej wieczorem posłał po mnie 
księże Adam i powiedział mi, że mam nazajutrz 
jechać do Wiednia dla traktowaoia z ks. Metter- 
nichem. Żeby mnie była kula trafiła, nie byłbym 
bardziej się zastanowił, jak na ten rozkaz, bo się 
nawet wymawiać nie pozwolił. —  Ale jakże bez 
paszportu ? — Musisz dojechać. —  Nie śniło mi 
się nigdy o dyplomacyi. —  To się nauczysz. —  
Z  czernie pojadę? —  Będziesz miał misyę. —  Dnia 
Bgo marca wyjechałem.

Do ks. Metternicha dostać się wysłańcom 
ówczesnego rządu warszawskiego było niełatwo. 
Konstanty Czartoryski, którego w Wiedniu spot­
kał Zamoyski, oświadczył mu na wstępie, że na 
próżno przybył, albowiem go ks. Metternich nie 
przyjmie, a jak się dowie o jego przyjeździe, to 
albo mu każe uatychmiast wyjechać, albo go do 
Hradoa zamknie. Mimo to Zamoyski, wyczytawszy 
w gazetaoh dnia 1 ego kwietnia, że wskutek u- 
śmierzenia powstania we Włoszech kB. Metternich 
otrzymał order św. Szczepana z brylantami i są­
dząc, że z tego powodu będzie w dobrym humo­
rze, napisał do niego list i otrzymał na bilecie 
przychylną odpowiedź. Widziałem — pisze Za 
moyski —  pierwszy raz człowieka tak próżnego. 
Bawił mnie ruch twarzy jego, ohoó trudno sobie 
wystawić twarz zimniejszą, jakby woskową, wyra­
chowanie na zrobienie wrażenia, ale ani śladu ser­
ca. Mowa ciężka z niemiecka, wymowa wolna, sam 
siebie słuchał. Patrzyłem jak na komedyę. Czasa­
mi oziębłość jego do wściekłości mnie burzyła, 
alem się szczypał, aby mu nie przerwać, owszem 
potakiwałem dumnie. Wnet poznałem, że dwa tyl­
ko uczucia do tego człowieka trafiają: próżność i
bojażń. Wytrawiony, doświadczony, dobrze opowia­
dał, różnych dotykał szczegółów, trafnie często o- 
ceniał. Nie dzieliłem we wszystkiem jego zdania, 
ale z ciekawością prawdziwą słuchałem tego czło­
wieka, który od ówieró wieku do głównych spraw 
europejskiej polityki należał, sam w nich główną 
poniekąd odgrywając rolę.

Książę Metternioh znany był z tego, że lubił 
nowieyuszom w świecie dyplomatycznym impono­
wać lńetylko wysokośoią swojego stanowiska, licz 
i wyjątkową wielkośoią swojego talentu. Istotnie 
też to, oo powiedział Zamoyskiemu na pierwszej 
audyenoyi, dowodzi, że go uważał jedynie za sio­
strzeńca księoia Adama, ale za nieświadomego 
sztuki dyplomatycznej, —  Przedewszystkiem powi­
nien Pan wiedzieć — mówił Metternich do Zamoy­
skiego, że Bóg umieścił mnie w taki sposób, że 
wiem wszystko, sądzę o wszystkiem bez uprzedze­
nia, bez namiętności. Nie mylę się zatem. Nie pi­
szę historyi, nie piszę romansu, lecz tworzę Ją. 
Nie mam przeto żadnej trudności w oryentowaniu 
gię we wszystkiem, w najzawikłańszych nawet 
wypadkach. Metternich zdecydował się przyjmować 
nadal Zamoyskiego pod nazwą bar. Andragsy’ego i 
rzeczywiści* przyjął go kilkakrotnie, przyczem o- 
trzymał memoryały, w których rozejrzeć się przy­
obiecał. Jakkolwiek Zamoyski dostrzegł odrazn u 
Metternicha absolutny brak serca, jednakże w me- 
moryałach swoich nieustannie uderza w stronę 
sercową i wraca ciągle do przeszłości, obsypując 
Austryę wyrzutami, a przedewszystkiem przypomi­
nając jej brak wdzięczności. Zamiast też zwrócić 
Metternicha awagę na korzyści, jakieby Austrya 
mogła odnieść w danem położeniu politycznem, 
Zamoyski wyraża nadzieję, że Cesarz Franoiszek 
odstąpi Galicyę, która Austryi zupełnie jest nie­
potrzebna.

Wspomnienia Zamoyskiego zawierają również 
dużo ciekawych szczegółów, tyczących się ówcze­
snych wypadków w Królestwie Polskiem. Poważne 
a nieraz krzywdzące i namiętne zarzuty opiera 
często Zamoyski na wątpliwych pogłoskach, i kry­
tyka jego, bezwzględna w wyrażeniach, robi nie­
kiedy przykre i przygnębiająoe wrażenie. Zasłu­
żony i pracowity wydawca, Aleksander Kraushar, 
uczynił wszystko, aby z pamiętnika Andrzeja hr. 
Zamoyskiego stworzyć źródło pełne i przystępne 
dla badaczów tej epoki i dla szerokiego koła czy­
telników, których dzieje nasze interesują. Za to 
oiekawe i bądi co bądź ważne wydawniotwo na­
leży mu się też niewątpliwie rzetelna podzięka.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 21 października.

(Z). Banki w iedeńskie przedsiębiorą z po 
wodu podw yższenia stopy procentow ej przez 
bank ausfcro w ęgierski zarządzenia, z których 
wynika, że liczą się one z tem, iż to podroże­
nie p ieniędzy nie będzie przejściow ym  epizo­
dem, ale potrwa dłuższy czas. Inaczej bowiem 
nie podw yższa łyby tak skw apliw ie procenta, 
opłacanego przez siebie posiadaczom książeczek 
w kładkow ych i asygnat kasowyob. R otszyldow - 
ski Zakład kredytow y dla handlu i przem ysłu, 
tudzież L&nderbank, ogłaszając, że już od po­
niedziałku p łacić będą od swoich asygnat ka­
sow ych 3 7 ,%  zamiast dotychczasow ych 8®/o.— 
także w szystkie banki, przyjm ująoe pieniądze 
na książeozki oszczędności, podniosły prooent, 
opłacany od wkładek z 3 na 3 7 »% - — N ato­
miast stopę prooentową od eskontu weksli i 
lom bardu p odw yższyły  wszystkie banki o  cały 
prooent, w ięc w  rezultacie zarabiają grubo na 
tym  interesie W og ó le  banki bardzo rade są 
z podw yższenia stopy procentowej, bo przez 
to kapitały ich  przynosić będą w iększy dochód.

K alkulacya, i e  obeone podrożenie p ienię­
dzy potrwa dłuższy czas, ópiera się na tem, że 
bilans p łatniozy m onarchii pogarsza się, a nie 
ma nadziei, aby po wejśoitł w żyoie  now ych 
traktatów handlow ych mogła w tym  względzie 
zajśó jakaś zmiana na lepsze, przeciw nie, trze­
ba b y ć  przygotow anym  na to, że stosunki je ­
szcze bardziej się pogorszą. W obeo tego czte­
roletni praw ie okres 3 7 *%  stopy procentow ej 
w Austryi za liczyć już można do przeszłości i 
osw oić się należy z myślą, że w  dalszym  roz­
w oju zm ienionych stosunków dojść m oże do 
tego, iż kurs papierów  austryackioh zacznie 
się obniżać, gdyż naturalnie nie dadzą się u- 
trzym aó długo takie stosunki, iżby pieniądze 
ulokowane w k redycie  wekslowym  przynosiły 
4 7 t% i l^b nawet w ięcej, a w kupno papierów  
w artościow ych tylko 4°/# lub mniej.

Przeglądając bowiem  oedułkę giełdow ą 
w idzim y, że w szystkie 4  procentow e papiery 
albo już przekroozyły kurs pari, albo obraoają 
się tuż koło niego. Ten stosunek rentow ności 
papierów  w ytw orzył się skutkiem tego, że od 
czterech lat blisko urzędowa stopa procentow a 
w  A ustryi w ynosiła tylko 37*#/o — nieoh je ­
dnak utrwali się przekonanie, że nowa 4 7 ,%  
stopa potrwa dłuższy czas, a w net tabela z 
kur ami giełdow ym i będzie zupełnie inaozej 
w yglądała. W  dalszej zaś konsekwenoyi w p ły ­
nąć to musi na obniżen ie ceny ziem i i w o g ó ­
le w yw ołać w ielki przew rót w stosunkaoh g o ­
spodarczych. N ie zapom inajm y zresztą o tem, 
że od 1 marca 1906 wohodzi w żyoie now y 
traktat handlow y z Niemcami, którego następ­
stwa ekonom iczne mają byó dla naszej m onar­
chii wprost nieobliozalne.

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 21-ego 
października, (Dziś notujemy za 60 kg. loco Lwów. 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 7-80 do 
8-00, pszenica nowa od 0 0 0  do 0*00, żyto gotowe 
od 6 90 do 6 ‘ 16, żyto nowe od OOOdcO’00, owies 
obroczny gotowy od 6'20 do 6'60, owies obroczny 
nowy od 0 00 do 0-00, jęczmień pastewny od 5 60 
do 6'80, jęczmień browarniany od 6-80 do 6 60, 
rzepak od 1160 do 1176, groch pastewny od 6-60 
do 6 85, groch do gotowania od 8-15 do 9-00, 
bobik od 6 T 0d o6 -8 0  koniczyna czerwona od 60‘— 
do 65-— , koniczyna biała od 46-—  do 60-— , ko­
niczyna szwedzka od 66’— do 70’— .

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 84 00 
do 84-60, ekskontyngentof, any od 21-50 do 21-76.

Usposobienie niezmienione, jedynie co do ar­
tykułów pastewnych lepsze

£ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie za czas od 16— 21 października. Ceny bez opłaty 
akcyzowej. Waluta koronowa i za 60 kilogramów.

Pszenica 7.96 do 8.16, żyto 6.00— 3 20, ję­
czmień browarny 6.20— 6.60, jęczmień pastewny 
5.50— 6-80, owies 6'10.— 6 80, groch do gotowa­
nia 8-25— 9.00, groch pastewny 6.60— 6.90, bobik 
6'00— 6 20, wyka 6.76 do 7.00, koniczyna czer­
wona 65.00— 65.00, biała 47.60 do 65.00 szwedzka 
65.00— 7 0 .0 0 , R z e p a k  zimowy 1 1 4 0 — 11.60, nasie­
nie lniane 10.10 —10.40, nas. konopne 9.00— 9.26, 
chmiel 60.— do 70.— , nafta zwykła 17.60 do 
18.60, salonowa 19.60— 21.50, spirytus 10.000 
litr. proc. gotowy kontyngentowany bez opłaty po­
datku 86.90— 86.30.

t e l e i m T T r z e g u d o '
(Depesze porannej

Wiedeń. Z  pomodli wyładow ania się ele­
ktryczności powstał pożar w lokalu, gdzie w y ­
stawiono zw łoki posła m eksykańskiego. Służbie 
ustawiającej katafalk udało eię zw łoki w czas 
usunąć.

Petersburg. W czoraj około  2 popołudniu 
dało się uczuć trzęsienie ziem i w m iejscow o­
ściach : Batum, Kutais i Suchum.

Londyn. Z  okazyi obohodu setnej roczn i­
cy  b itw y na morzu koło Trafalgaru pamiętnej 
świetnem zw ycięstw em  angielskiego admirała 
Nelsona nad flotami francuską i hiszpańską 
w  dniu 21 października 1805 r., zgrom adziły 
się w sobotę popołudniu tłum y na skwerze 
Trafalgarskim , gdzie odbyła się podniosła uro- 
ozystośó, zakończona odśpiewaniem  narodow ego 
hym nu. K olum na Nelsona była udekorowana, 
cokół pokryły wieńce, przysłana z wszystkich 
stron W ielk iej Brytanii. W ie le  z tych  wieńoów 
pośw ięconych było pam ięci p o leg łych  w tej 
b itw ie Franouzów  i H iszpanów. W  obohodzie 
w zięło udział w iele franouskioh rodzin. Podo­
bne obohody odbyły  się w całem państwie.

Podczas bankietu, urządzonego tu w hali 
F ishm onger z okazyi obchodu setnej rooznioy 
bitw y m orskiej koło Trafalgaru, nadszedł na­
stępujący telegram  oo admirała T o g o : „P rzy  
sposobnośoi obohodu ku czci Nelsona pragnę 
w yrazić nasz coraz większy podziw  i nasze 
uw ielbienie w ielkiego adm ira ła ; uczucia  te 
wzm agają się w nas jeszcze, gd y  przypom ina­
m y sobie, ie  przy budowie naszej floty w zięto 
za wzór flotę angielską.*

Londyn. W edług nadeszłej tu telegrafi­
cznej wiadom ości, najechał japoński parow iec 
przew ozow y „Sanohi Maru* w drodze z Niu- 
ozwangu do Dalnego na p ływ ającą  m inę i za­
tonął. Parow iec ten przeznaozony b y ł do prze ­
wozu zapasów w ojennych z m andżurskich por­
tów. Załoga liczy ła  54 osób, z tych  3 utraciły 
żyoie, reszta ocalała.

Paryż. Prezydent republiki Loubet i p re ­
zes gabinetu  R ouvier udali się w czoraj do H i­
szpanii.

Konstantynopol. W  kołach polityoznyoh  
sądzą, ie  Porta w sprawie kontroli skarbowej 
w  M acedonii ustąpi żądaniom m ocarstw jeszcze

przed zastosowaniem środków przym usow ych 
i poczyn i tylko pewne zastrzeżenia.

Austro-węgierski ambasador poozynił n 
P orty odpowiednie kroki z powodu w ym ordo­
wania pew nej rodziny katolickiej w D jakow ie 
(w  A lbanii).

Rzym. Pewien w spółpraoownik dziennika 
Messagero zapytyw ał przybocznego lekarza pa­
pieża dra Lapponiego, jaki jest stan zdrowia 
Papieża. Lappon i oświadozył, że Papież wpra­
wdzie lekko się przeziębił, jednakże nie leży, 
udziela nadal pryw atnych posłuchań ; tylko o- 
gó ln ych  audyenoyj na razie zaniechano. Od 
stycznia br. nie miał Papież ataków podagry.

Tokio. Adm irał T ogo  przybył w niedzielę 
do Tokio, ażeby zdać cesarzowi sprawę z dzia­
łalności floty. T oga  oczekiw ali na dw orcu ad­
m irałowie, jenerałow ie i dyplom aci. G d y  T ogo 
składał raport, otaczali go  adm irałow ie Katao- 
ko, Deva i Kam im ura wraz ze swoim i sztaba­
mi. Ludność urządziła T ogow i ow acyę na nli- 
eaoh, podczas przybycia  jego do miasta dano 
strzały powitalne z armat. Muzyka przeoiągała 
ulicami.

JakSOiwille (Floryda). Prezydent R oose- 
velt w ygłosił tu mowę, w której podniósł, że 
roboty około kanału panam skiego postąpiły tak 
daleko, że dziś już spodziew ać się można 
ukońozenia kanału i to praw dopodobnie zna- 
oznie m niejszym  kosztem, niźli się spodziew a­
no. Stany Z jednoczone mają obow iązek czu­
w ać nad bezpieczeństw em  kanału, a w tym 
oelu postarać się o silną flotę i obw arow ać uj- 
śoia kanału. Do w ykonania punktu pierw sze­
go ju ż  przystąpiono, co do drugiego, to od p o ­
wiednie m iejsoowości znajdują się w ręku Sta­
nów  Z jednoczonych . Stany Z jednoczone nie 
m ają zamiaru mieszania się w sprawy k tóre j­
kolw iek z republik południowo-am erykańskich 
i zdobyw ać ich  terytorya. G d yb y  jednakże 
wm ieszały się w spraw y którego ze swoich są­
siadów, to jedyn ie  w zamiarze oddania dobrej 
przysługi, m ianowicie, ażeby przeszkodzić sto­
sunkom, któreby zm usiły jakieś m ocarstwo eu 
ropejskie do interw enoyi.

Kraków. W czora j o godzin ie 4 tej p o p o ­
łudniu odbyw ał się w dalszym  ciągu wieo ko­
biet. Podczas dyskusyi nad referatem p. Gol- 
de o organizaoyi politycznej kobiet przyszło 
do w ielk iej awantury, którą wszozęli syoniści, 
protestując przeciw  wyrażeniu się referentki, 
że kobiety żydów ki należy bronić przed syo- 
nizmem. Syoniści śpiewali „P ieśń  syonu*, a 
sooyaliści „Czerw ony sztandar*, rów nocześnie 
przygodni m ów oy wyskakiwali na ław ki i 
chcieli przem awiać. Z  trudnością doprow adzo­
no w iec do końoa. U ohw alono rezoluoyę, d o ­
m agającą się dla kobiet prawa w yborczego do 
Sejm u i poleoono p. Turzym ie pojeohaó do 
L w ow a dla wzięoia udziału w poniedziałkowej 
dem onstraoyi.

(Depesze popołudniowej.

Insbruk. W czora j odbyły  się dwa zgrom a­
dzenia sooyalistyczne, na których  uohwalono 
rezoluoyę za pow szschnem  prawem głosowania 
i postanowiono w ysłać deputacye do marszałka 
kraju i namiestnika. D alej uchwalono zw rócić 
się do posłów  w łoskich z wezwaniem , aby za ­
niechali zamierzonej obstrukcyi i nie udare­
m niali nohwalem a reform y w yborczej.

Sobotyca (Steinam anger na W ęg rzech ). 
W czora j odbyło  się tu zgrom adzenie, na któ- 
rem  przem awiali także Kossuth ; A lbert A p - 
ponyi. K o s s u t h  zajm ow ał tię program em  
barona F e je rv a ry ’ego i podniósł, że nie można 
program u tego braó na seryo. K oalioya  za 
oenę tego program u nie pośw ięci sw ych za­
sad. M ylą się w W iedn iu , jeżeli żyw ią  taką 
nadzieję. N ow y rząd będzie w sejmie przeg ło­
sowany, a gd yb y  parlsm ent rozwiązano, to o- 
p ozy cya  w róoi w w iększej jeszcze liczbie p o ­
słów  do Izb y  i zada cios śm iertelny ugodzie 
z roku 1867. Jeżeli W iedeń  teraz nie udzieli 
nam —  m ów ił Kossuth —  tych  drobnostek, 
k tórych  żądam y, to później podniesiem y ca ły  
kom pleks naszego programu.

W  podobnym  duohu przem awiał A ppon yi, 
który powiedział, że naród nie da się prze­
kupić powszechnem  prawem  głosowania, Na­
leży odrzuoió najlepszą potrawę, jeżeli zawiera 
truciznę.

P rzyjęto  rezoluoyę wyrażająoą oburze­
nie z pow odu poniżającego przyjęoia  przed- 
stawi-deli koalioyi w dniu 23 go wsześnia w 
W iedniu-

Kraków W  sprawie wydawania fałszy­
w ych banknotów 50 koronow ych  aresztowano 
tu dwóoh podróżujących  agentów handlow ych 
Sim chę Nóbla i Arona Begleitera

W czoraj odbył się doroczny wieozór K o ­
ściuszkowski, urządzony przez „S okó ł“ . Po w ie­
czorku m uzykalno-deklam aoyjnym  odbyło się 
rozdanie nagród zwyoięzcom  w „zawodaoh K o 
śoiuszkowskich*.

W  dalszym ciągu zjazdu kobiet przem a­
w iały panie: Sohorr, H abiohtówna, Daszyń-
ska-Golińska. P. Iza M oszczeńska żądała, aby 
przyszły zjazd pośw ięoony był om awianiu eko­
nom icznego położenia kobiet we w szystkioh 
trzeob dzielnicach Polski.

Chrystyania. B yły  prezydent ministrów 
B lehr w ygłosił w czoraj na zgrom adzeniu m o­
wę, w której oś w iadczył się za zaprow adzeniem  
republiki w N orwegii. Zgrom adzenie, w którem 
w zięło udział około 1000 osób, ośw iadczyło się 
za zarządzeniem  głosow ania ludow ego nad p y ­
taniem ozy ma być republika, czy  królestwo

HOTEL GEORGE'A.
Przyjechali dnia 23 października. Hr. 8. Ko 

morowaki z Siekierczyo. Hr. B. Starzeński z Mo 
gilniey. Hr. J. Weissenwolff z Ruskiej wsi. Hr. J. 
Tyszkiewicz z Kolbnszowy. K. Bromirski z Fasz- 
czówki. S. Kopczyński z Grzymałowa. T. Duszyń­
ski i M. Zaleski z Podola. K. Lenkowski z Tar 
nopela. L. Berger, H. Heidelberg i E Neumann z 
Budapesztu. T. 8tudziński ze Złoczowa. G. Knollo- 
wa z Kijowa. Z. Obertyński z Hujcza. A. Kani z 
W ęgier. Z, Gaszyński z Krakowa. N. Wiszniewski 
z Warszawy. Dr. W . Sawicki i pułkownik E, Mi- 
cheies z Rosyi. H. Brossanlt z aryża.

z Podhajeo. F. Skarżyński z Szwejkowa. J, Fili­
powski z Korczowa. Dr. 8aoo z Drohobycza. T, 
Polański z Bukaczewska.

HOTEL FRANCUSKI
Lw ów  — Plac Maryacki.

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
eneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 23 października. K. Cie- 

eharzewsk; z Moszkowa. J. Stawski ze Stryja. Z. 
Bendel ze Złoczowa. J. Nowak, J. Nirschy i H. 
Tschepper z Wiednia. M. Sieczyński ze Stanisła­
wowa. K. Kozicki z Rosyi. J, Gartenberg z Dro­
hobycza. W. Michałowski z Połowiec. Z Piątkow­
ski ■ Józefówki. J. Postępski z Żółkwi. W .Gross- 
mann z Krakowa. R Kamiński z Kłodna. A, Mo­
rawski z Przemyślan. Z. Wiszniewski z Jaworowa. 
N. Wolniewicz z Gorlic. A Krajewski z Ohlado- 
wa. Z. Gross z Ottynii. E. Winiarski z Tenczynka. 
A. Wolniewicz z Olszy.

N a d e s ł a n e .
Eubryka t» ofe pochodzi do Bedakoyi, aie bierze te£ ona 

ta nią na siebie żadnej odpowiediialnflśoi.

Pomieszkanie na I-szem piętrze, złożone 
z 8 pokoi z przynależytościami. z meblami lub 
bez —  zaraz do wynajęcia Ulica Syketuska 1. 45,

Już n a d s z e d ł
znakomity moszcz winny z dniem dzisiejszym
się szynkuje.  N a ftu la  T oep fer .

Nadworny przyboczny lekarz dentysta
D r. Zygmunt Reinhold 

p o w r ó c i ł
__________i ordynuje u lica  S ykgtuska  I. 2 9

H O T E L  E U R O P E J S K I
A i,BERT SZKOWRON,

Lw ów  Plac M aryacki.
Przyjechali dnia 28 października. L. baron 

Briickmanu z Monasterzec, Z. br. Brunicki z Lu­
bliniec. Pp. Patraszewscy ze Stanisławowa. J 
Mauthner z Saaz. 8, P. Sobieszczański i J. Chaję- 
cki z Król. Polskiego. B. Rudzki z Chrzanowa. Dr. 
Rittersmann z Sambora. H. K. Wierzchowski z 
Halicza. J. Sobolewski z Turzego. Dr. A, Lehman

L e k a rz  chorób d ziec ięcych
Dr. Hukiewicz

długoletni asystent c. k. jubil szpitala dziecięcego w W ie- 
■ dniu, ul. Grodzickich 4, I p., ord. od 3— 5 popoł

Już o tw arty
Zakład gimnastyki leczniczej, ortopedy! i masażu

Dra Eug. Piaseckiego
ul. Trzeciego Maja 1. £=

Ord- noeya od godz. 3— - popo/ndniu.

Doi t a i o i f  i Kamor
pod hrm ą:

A D G t I S T  S C H K L L K N B E R G  t  S T *
I a c ó Karolu Ludwika l

poleoa do lozow zm a 2 listopada b. r, 
P R O M E S Y

na loży n ia sta  W iednia po K . — wraz t  stemplem 
oraz lrsy  oryginalne po dokładnym  ku--sie dziennym  ub 

w splata h mies ęoznych po K 20 
G łów na w yg ran a  4 0 0 .0 0 0  koron.

K upony i wylosow ane efekty, płatne dopiero Igo 
listopada b. r., w yplzoa już be- żadnego potrącenia 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja'1

Budapeszt 23 października. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogram ów ). Psze­
nica na październik 16 4 8 — 16'60, na kwiecień 
1906 r. 16 98 - 17'00; żyto na październik 
13‘62— 13'64, na kw iecień 1906 r., 14 0 4 — 1406- 
owies na październik 14 '50—1452, na k w ie ­
cień 1906 r. 13'58— 13'60; kukurudza na sier­
pień 0 0 * 0 0 —0 0 0 0 ,  na wrzesień 0 0 -0 0 , na maj 
1906 r. 13'40— 13'42. — R zepak  na sierpień 
2 4 6 0 —24'80. — Oferty na pszen icę: słabe. —  
Chęó kupna : ograniozona. — Usposobienie: 
silne. — Pogoda: pochm urno

Giełda południowa (godzina 12 m inut 3 0 ). 
Wiedeń 23 października.

Marki 117 63, renta majowa 100-10, węgierska 
renta koronowa 97-76, akeye: austr. zakł. kredyt. 
677"25, węg. zakł. kred, 787.60, anglobanka 319.76, 
nnionbankn 576-00, bankyereinu 571,76, ianderbanka 
446 00, kolei państw. 679’26, lombardy 121 75, ak eye  
kolei Elbethal 457'00, fabryki broni 685-50, ty t o ­
niowe 363-50, alpiny 644 60, Rima Mnrauyi 663 00, 
prag. Tow . żel. 2787 00, losy tureckie 147-00, ruble 
264 00. Usposobienie : spokojne.

Lw ów  2B października. (Z ;>by handlowej). 
Obticzei.io w walucie koronowej.
A k e y e  za sztu k ę : K olej gal. Karola Ludwika > c 

łOO K oron — .— do —.— . Kolej Lwowsko-Ozern -Jasbe 
po 400 kor. 505.— dc 6 9 6 — . Banku hipotecznego po 
800 zlr. 660.00 do 570 00. A iey e  garbarni w E z««*ow i»  
po 400 ker. — do — Tow.  budow y wagoi,<w 
„  Sanoku po 500 koron — 920 Banku d 1 c iiŁodlo.
i przem ysłu po 400 k, dc 260"—

Listy  zastaw ne *a 100 K ; Banka h ipot. g a iio - 
5 proc. ioz. w 50 lat. a 10 proc. prem, 11150 do (XXV'f . 
4 i p ó l proo. los w 60 iat 101.00 do 10170. 4 j r o c .  !c»  
w 60 lat 09-00 do 99-70 Banku kraj. 4 i pó l pr, los w 
5l lat 10180 do 102.00. Banku kraj. 4 proc, los w 67 la 
99-60 do 100.20 Tow . kred. Ga), ziem skie 4 p rot. (1 etai- 
gya) 99.90 do 00-00, 4 proo. los w 11 i pól la -ach 99-80 
do 100.00 4 proo. los w 56 Itt 99 4 ( do 100 10.

O b l i g i  >a 100 K .: G al.fan d . prop.naoyjnego 4 pro- 
99.80— 100-50 B ukow ińskiego fand. prop. 5 proo. 102.80 
000.03 Kom un. Banku kraj. 4 i p ó l proc. (Siej emizyi) 
101.60 102.20. Kom un. Banku hraj (4ej em.) 99.50 do
100.20. K olejow e lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 99.50 do 100.20. P eiyozk i kraj. a roku 1878 
4*/» Prooi — •—  4o —.— . 4 proc. z 1898 r. 99.60— 100.20 
miasta Lw ow a 4 proo. po 200 koron 98 40 do 00 r 0 
»/,»|, po 300 koron 101.10 do 101.80.

Ruch pociągów kolejowych.
walny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej­

skiego.
P rzycho d zą  do Lw owa :

Z  K rakow a: 2 .3 1 * . 1 3 0 ,  8 . 4 0 * .  6.00, 8.50, 5.25, 9.60* 
Z  Kaeszowa: 10.H6.
Z Pedw ołoozysk (na dworzec g łów n y): 2 . 3 0  7.20, 11.56 

5.80. 10.20*; na P odzam cze: 2 .1 0 ,  7.00, 11.34, 5 .1 6 . 
10 02*.

Z  Oaerniowiec: 1 2 .2 0 * .  1 4 0 ,  6.10, 5 45, 9.10*.
Z  K o łom y i: 10.05.
Z  Stanisławowa 8.06.
Z  Baw y i Bokala: 7.60.
Z  Jaw orow a: 8.18, 4.82.
Z Sam bora: 8.15, 1.60, 9.20*.
Z Law ocanego 7-29, 11-46, 10-50*
Z T nohli 8-46 (od 1616 do 80[9).
Z  Bełżca 5-00.

Odchodził ze L w o w a :
D o Krakowa: 1 2 .4 5 * ,  8  2 5 ,  2 .5 0 .4 .1 5 * ,  8.U6, 6.95*, i i.00* 
Do R zeszow a: 4.10.
D o  P od w o looz y sk  z dw. g łó w ..  2 . 0 0 ,  6.80, 10 56, 9.00*, 

11.05*; z P odzam caa : 2 .1 3 ,  0.48, 1 1 .1 5 ,9.28*, 11 24*. 
D o  O zern iow ieo : 2  5 1 *  2  4 0 .  6 .15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Baw y i Sokala: 7.80*.
Do Jaw orow a: 6.66 , 6.58.
Do Sam bora: 9.00, 4.20,10.55*.
Do K ołom yi i Z y d a czow a : 6.60.
Do Przemyśla, O hyrow a: 10.05* (od 1/5 do 8o|W)
Do Ław ooznego 7.80, 2.55, 6.25*, w 
Do Bełżca 11.10.

U w aga. P ooiągi pośpieszne drukowane są literami 
Uustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Por* 
nocna licay sią od godz. 6 w ieczór do 5 min. 59 rano.
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Smutne następstwa.
(Z  francuskiego.)

(Ciąg dalsiy).
t*. Lebcuhiilier miał zaledwie czas uoało- 

waó wnuczkę i iiepnąó jej kilka słów pociechy.
Eleonora * oczyma łzami ] Tiyćmionem 

putrwata za odchodzącym pooiągiem. Siostra, 
wysłana po nią na staoyę, nagliła u< po* o tu. 
Daiewozę szło za nią, szlochając głośno Nagle 
i  piersi Eleonory wydobył °iię okrzyk zdziwie­
nia i zaohwytu: ujrzała morze, morze olbrzy­
mie, niezmierzone; otrząsnęło się z mgieł po­
rannych i ukazywało w całym swym maje­
stacie; w oddali czarne wysepki zdawały się 
bujać na tern mleoznem przestworza, fala roz­
bijała się o skały nadbrzeżne, piana ulatywała 
v  górę, dym z kadzielnicy.

Byłźe to istotnie Ooean, sprawca tym uie- 
■zozęśó, tylu rozpaozliwyoh igoi. ? Czyż po­
dobna, aby ten cichy, łagodny olbrzym mógł 
się zamienić w rozwścieczonego potwora, aby 
te fale, tak rytmioznie mnskająo wybrzeże, mo­
gły pochłaniać łodzie rybaok5e, ba ! nawat stat­
ki, pozbawiać rodziny —  mężów, ojców i braci ?

Eleonora była oozarowaną; za przybyoium 
do klasztoru, zeszła powtórnie ne skały i kilka 
godzin spędziła w niemej kontemplaoyi tego
wspanMegc wi doku.

Morze falowało się jak zielona mora; to 
przeohoaziło w barwę błę atu, u skraju widno­
kręgu łączyło się z lazurem niebu, tworząo 
jakby jednolitą kulę tnurkusu to znowu woda 
labierata błysku sta1 i ; oh wiłami zapalała się, 

jak złoto, i woiąż mieniła się, jak kameleon.
Powoli, zaohęoone pogudą, zaozęły wypły­

wać łodzie ryba, cie i mknęły po oiohej po­
wierzchni, jak stada białyoh ptaków z rozpo­
startemu do lotu skrzydłami.

Dziwny spokój i pogoda spływały na du­
szę Eleonory, zmartwienia jej i troski ukazy­
wały jej się w takiej odległoioi, jak te wysepki, 
któryoh ostre kontury łagodziły oddalenie

Paweł Murst do Eleonory.
Rouen 26 grudnia.

„List twój, kochana siostrzyczko, zadziwi1 
mnie i zmartwił.

Nie mogę pojąć, oo stało się powodem 
ohoroby naszej matki, tak silnej zawsze oiałem 
i dnohem. Wyprawiają ją na południe dla po­
ratowania zdrowią... Nie wierzę, aby stan jej 
był tak opłakanym... bą to .liewątj iwie prze­
sadne groźby lekarskie.

„Pisałem do niej i do ojoa: nie mam je- 
szuze odpowiedi i ; leoz po bliższem i ohłodnem 
zastanowieniu zaozynam się uspokajać: gdyby 
zachodziło niebezpieczeństwo istotne, uprzedto- 
noby mnie o niem i wezwano natyohmiast.

„Nie rozumiem, dlaczego wysłano oię, bis-

daozko do Bretanii, zamicst do Włooh, z m amą: 
dlaozego pozta sriono oię tej ślicznej wyoieozki f  
K^yje się pod tero zapewne jakiś-cel wycho­
wawczy udoskonaleń a moralnego.

„Uznano może pannę Elodię za niedoata- 
teozną do kierowania sercem twoim i umysłem 
i zosu iłe h oddana pieozy osób, które mają udo­
skonalić, uzupełnić twoją wiedzę.

„Strzeż się, siostrzyozko. Zobaczysz, że 
pewnego p jknego poranku skończy się słota 
swoboda, wsuną oi do ręki jaką książką z hi- 
storyą albo arytmetyką.

„Przeraziłaś mnie na ohwilę owym dra­
matem rodzinnym. Ale ta ohvila oL iwy trwała 
bardzo krótko.

„Daruj mi, leoz przvpuzzozenia twoje są 
wprost niedorzeczne: rodnio* nasi po-ólnieni 
ze sobą, nuikaiąoy uę nawzaism!... Nie, to nie­
podobna. Jest to jeuyni* wytwór twojej ro­
mantycznej wyobraźni. Nir znałem męża, któ­
ryby ubóstwiał zoną, tuk jak ojoiso nasz; jest

to oześć bat^oobwaloza, nieustający zaohwyt, 
uoznoie naiwne i wzruszające zarazem

„Ni tle ohwilowej sprzeoini osnułaś oałj 
dramat, leor zobaozysz, źe po tygodniu, a może 
i prędzej, ojoieo pod pierwszym lepszym pozo­
rem podąży do Włoch za matką.

„Uspokój się zatem, koohanie, i w przy­
szłym liście odmaluj mi twoje życie, otoczenie, 
napisz mi więcej o sobie.

„A  więo iedna jaskółeczka zamknięta 
została w klatce! I  jakże oi jest w tem wię­
zieniu? Czy dobrzy są dla oiebie? Czy znala­
złaś ' iż przyjaoiółki ? Co porabiasz przez dzień 
oały? Opow^dz mi wszystko szczerze; będę 
spowiednikiem dyskretnym i pobłażliwym. Lecz 
przedewszystkiem, panienko, nie waż mi się 
płakać i psuć sooie ładnych ocząt, ani też stwa­
rzać sobie zmartwień urojonyok.

„A  te-az nastaw twój różowy dziobek 
mo un wąsikowi w zaród ni i pocałuj mrie 
serdeozni e. Paweł. “

'C iąg  rialiiy anhtąpi).

C s n d e l  win 1 d e l i k a t e s ó w

L u d w i k ;  J u l i u s z a  S t a d t m u l l e ? a
p r z y  p l  M a r y a  c  m i n i  H o t e l  F r a n c u s k i .

poleca W i n o g r o n a  V ó s l a w s k i e
kuracyjne.

Z a  s p o k ó j  o r a z y  i .  p

Apolinarego Jaworskiego
b . p r e z e s a  K u ła  p o la k .e g o ,  b . p o s ł a  d o  R a d y  p s A o lw a  

I n a  S e jm  c r e jo w y
oprawi się

w  k o ś c i e l e  O O .  B e x n . a r d y n ó P 7
w . wtorek dria 34 paśdaiernika L®06 roku jako w jiirwasą rocsnicę 

śmierci o godsinie 10 rano
N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e

na które Bodsira jm arłsg'. —  krewnyoh, inajemych i pobośnyoh 
ohrseśo.an aaprassa.

Lwów daia 23. pażdsisrnika i906.
„OON OOBDIA3 A  I r -k o w - '- i .  SobieŁKH >0 1. 10.

Wiktorya Stefczyk
w d o w ' p o  a rk i*. R a d y  p o w ia to w e j  k r a k o w s k i e !

pi.eżywsay '.at 70, to  krótkich eierpieniaoh, aaupatrsona iw. Sakra­
mentami, lasm ta w FaLU dnia 31-go psidiiernika 1 .05 ro’>u 

Poaostały syn wras ■ Bodsiną *aprasaają krewuych, prsyitoiół 
i snajomych na obrsęd pogrsebowy, ^órT się odbędzie we Lwowie 
w dnia 3S. paźdfernika 1905 r. o guda. *. p« pole Inin ■ domn la ­
łoby pr*^ ul. Krzyżowej 1. 39 a na emantan Łyea-kowski.

H a b o ie r ts tw o  is ło h  <s odprawienaaa kędsit w keśoia s 
iw M« rj i dag 1% eny we wtorek dnia 34. p-.idaiernika o g. ’ /* 8 rano.

Lwdw, dnia 23 pażdsisrnika 1*05.
.OOMOOBDjA * a  Kurkowaki al. Sobieskiego L 10.

0@0?»00©«6@c0O|00@0©©6«0^©9
- Kiiprnia Spótti Ijiaiatej Folsliej»

poleca Iw i.io  wyaanę oaęśó triaoię dsieła

STANISŁAW A KCŹM IANA ® ---■------------------     A

P od róże  i  p o lity k a  ®
TREŚĆ; Pary i  podczas wystawy. — Z W łoch do Aten. —  Konstan- 

ty no poi. — Sofia i Belgrad.

Csna kor. 4 . -  z przesyłką  pouzluwą kor. 4 .4 5  hal.
Dc nabycia

0  ta pośrednictwem Ttaid«  księgarni. I

i g g g e g g g g g g g g i ^ O j B g g g o g g e g ®

OMeais pnai aaślaiofnictwBia! • j o & p ™ . . , .
—    r  .   z = — : sastrssione. -

N a j n o w s z e  w y d a w n i e t w a ;

Księgarni Spotki wydawniczej Polskiej v Krakowie
(Bach jak w o. k. Uriędaie pi eit kaiy ouciędnoici, 1. 869057). TeJefun 1. 629.

Iza Bladgen

T a , I t o r j  h t k a ł n  a ta łtd ra  n i e  
teciiaia.

Powieśń a angielskiego praełożona praea 
Janinę B.

Oana Kor. 2.40, w oprawie płóoiennej 
Kor. 3.40

0 .  Barnard Ł n b ień b k i

n o t  s t ,  Brata Gerarda M ajePa
ae agro-nadaenia 0 0 .  Bedemptorystów. 

Dragie -jydanio.

Oena 8 Kor. —  W  osdobnej płóciennej 
oprawie 4 Kor.

J. BnroLhardt

Kultura odrodzenia t e  Włoszech
Ttumaeienie wedłng Y IH . wydania, opra- 
•oiranegi prris Lndwika Geigera. —  Dwa 

obsaerne tomy.
Oena 13 Kor. —  W  osdobnej oprawie 

15 Kor.

Sabina Mysłowska

Obrazki z życia
Ttjśi : Hilns:eńka —  Ob warta a raędu. 

Z  jednego pnia.

Oenr Kor. 8.40, w oprawie płóoiennej 
Kor 8.40.

Julian Klaczko

Dwaj kanclerze
Ksiąśę Goreaakow — Książę Biamark.

Z franoiakiego r"*e?iżył aa aeawołaniem 
autora Karol Scipio a prasdmową St.

Tarnów aziag u.
Uena Kor. 4.— , w oprawie płóoiennej 

<or. 5 . -

Józef Tretiak

J U L IU S Z  S Ł O W A C K I
Hiatorya duoba poety i jej odbicie w po- 

eeyi
Dwa obsaerne tomy, z 6 ryoinami. 

Oena 16 Koron. — W  osdobnej opr. płó­
ciennej 17 Koron.

STANISŁAW  TARNOWSKI
Hisforya literatury polskiej

Wydania drugie umpełmons. Pięć tomów. Oana 15 Koron. — Wpłóoiannej opra­
wie 31 Koron. — Na papierie oierpanym 20 Koron.

W  oedobnej oprawie 28 Kcron.

Do flńjcuuDoirediiict. każdej usięgara.. Jdwr. wysyła Spółka Wydawnicza Pohka w Krakowie.

i

Fabryka mozaiki szklannej
Prof. W. EKIELSKI i A. TUCH

Kr? ków, ul. Wolska 36.

D r o b n o  • p ło s z e n ia .  !

ISO
B k ła d  P łw cle ir  t o r c z y A s k lv > i  i

bielimy gouowej w . Lwowie Halick 16. 
Poleca k o * płótnie gotowe wyprawy łln- 
b je  wraa ■ uośoielę od itr . 2CC

W zamian

za. Kucyer kolejowy 1901 r.
wysilę franco Kury.r kolejowy sa bie­

żący mietiąo.
Adres St. Sokołowski Lwów,

Pasaż Hansmana.

Znakomitych cukrów
fant 80 cbnt. Kb.melkóe 40 ot. 

poleca
F a b r y k a  T r o c z y ,  is k ie g o

_________ Lwów, ul. Fredry.

Kawa palona 
■mak i

prteobowant traci 
sanaoh.

Rządca

N a j s t o m i K i s i i  podarkiem
jm y  każdej oka.yi jest pudełko wybor­
nych ctikrów riemrowyeh, oeaa aa 1 Mgr. 
w kai tonie Z  z ł r .  5 0  o t. które poleca 
codiież iwieże o wykwintnych smakach.

H. T R E T E R
parewa fabryka otekoladj, kakao i on- 

rów dea.ru wyoh . e  Lwowie pray ulioy 
Kopernika 1. 6. Zamówienia a prowincyi 

łatwia się odwrot-', pooitą aa po 
braniem.

FABRYKA aSTALTU i PAPY DACHOWEJ 
SZELIGI ŁYSZKICWiCZh

LWÓW, Ul. tu . MARCINA L 29.

ekonom, kawaler
a długoletnią praktykę, aakołę rolnioaę 
hlnbnemi żwiadectwami,' dobry gospo- 
lara postukuje ponady aaraa lnb 1 aty- 

osnia. Z g ło s z e n i a  SM. 4 .  p o s t *  r, 
W a r 1 t w  o O i li

Miód pszczelny
M p ow y

gwaraneya 100 K. 
5 kg. 6  Koron.

franco i a opakowaniem wysyła 
„S p O łk a  p s z c z e l a r s k a "  w  B r z e  

S a n a c h .
W y b o r n e  k a w y  C e y lo A s k l  l In 

n o  p o  »  I '  1 » 0  1 * 9 0  Z , 2 - 0 6 ,
I 2 * 1 0  z a  k l lu g r a m . W y s y łk i  w  
w o r e c z k a c h  4  k ilo w y c h  fr a n c o  
d o  k a i d e j  m ie js ć o w ó ż ó l  p o c z t o ­
w e j —  p o le c a  H a n d e l L e o n c d a  
S o le c  k le r  r  w e  L w o w ie , u l. B a -  

to**ego 2 .  _______

pomy­
łek {nadmienia się, że

Art, Zakład ratowniczy 
A . Z I G M A N N A

Lwów, ni. Sykstnska 14. 
Wykonywa stampile kaaesnkowe i me­
talowe, oraz wszell lc grj rury penaj- 
tań.ayoń cenach. D1& nrsęcós. stn 
roatr banków, parafij wogóle dla 
wsaslkich pablicanyoh instytnoyj sna- 

cany opust.

P . T . O bszarom  d w o rsk im

Chustki jo  nota, Bęoaniki 
Soiarki o aj te isj tylko

n W . r  E P  L A C Z K A
Lwów, Piso Kapitulny 8.

P o t i m y  ekonom kawólei
lub wdowiec a dlużs.ę praktyk j i do­
bre tt pisir.em pensy i recSDa 480 koron 

i wlkt-
Odpisy ńwiadretw nadsyłać Nl«- 

dżwlednia poczta Turynka. 
W euw zględnloRfl p o aan la  bez  

odpow iedzi z o s tr rą .

Stalowe widły
de wykopywania, nabierania buraków po- 
's-u najtaniej Fr . C h i adek kendel wy­
robów i.elaanyoh metalowyeh, Lwów 
_________________ Bynek 46.

Ogierki i klaczki
cayatej krwi arabskiej na sprsediii. Za- 
________ raęd dóbr u ch O S ta  '

' ,a myszy polne
Trucizny na m yszy polne 
B a łk l  f o s l e r  w e  
O w ie s  stry hninowy, obłnaKr. ly, 
K o s k o l  srający tylko wysay, nie ssko.

dliwy, dla innyob swiersęt,
P s ł  lnica atryohninowa 

wyrąb a

Lfowska fabr, chemicz, „T len"
Prir za jócieniu należy dołęoayó poawo 

  lenie władsy polityoa.

Kapelusze dams/cie, 
Boa,

woaiki żlnbne we.ony,

Kapelusze żałobne
z a w s z s  w wielkim wyborze

peJaca

Ludmiła Spożarska
w «  L w o w ie , u l. A k a d e m ic k a  I 2 .

najlensay środek de oayaacaenia i konserwowania skór, 
nprhąży, aetali, masayn nto sa pobranie i  poeatowem 

wysyła
W  pusakach blasa. i B kg, , . , 5 ^or.
„ » „ i  1 ag. . . . 1.20

W  becikach k 25, f 0, 100—309 kg. *0 kor. aa 100 kg.

P. T. Właścicielom gorzelń
wyayła jedyny stały smar do m m y n  po ras piarwaay 1 
w kraj* wyrabiany

n.'łuszcz Tovoota
praewyżsaajęoy swoję smarnością i wyaatncsoię wsrelki > 

podobne wyroby isgri - iosh

J pn skaok blass. k 5 kg. 5 kor. aa pobr. poozt.
W  baok,kaoh k 2 V 50, lOO — 200 kg.'. 45 kor. aa 00 kg.

B L A S
KRAJOW A FABRYKA C ZER N ID ŁA  i S M aR Ó W  INŹ. W ŁAD. B IECHO ŃSKIEO O  w  Jaźle.

Pół 
"Wieku

^  "T stn le ląca  ła b r v k a ’

g T O E Ó W
do okien wn-elk>b 

systemów
AOAMSK! X O

&p
M mCL t5- N ■"

NA PORĘ ZIMOWA.
bAB O H A N Y białe,
KJ ."TANIKT,
KALESONY,
POŃCZOCHY,
SKABKETKI,
T A M A 8ZP ,
Spódnice damakio włdozkewe r ’ g*
OGE 'W AOZE na żołądek, 
POŃCZOCHY myżliwskie J

Kamizelki męzkie
włócskowe a rękawami.

Staniki włóczkowe
dla pań bes rękawów do nosaenia po 

enkni.

SKŁAD KOMISOWY
wyrobów trykotowyoh wełnianjch sy­
stemu profesora dra 8USTAWA JMEGE-
RA poleoa się saosególnie osobom wą­
tłego idrowia łatwo się przesiębiają- 
cyiu , sznaczone fabryozne -in r polepa 

handel

płócien i bielizny

Janc Riedla
ws Lwowis, plac Maryacki. 

Na iądanie stceegółowt cenniki.

O g i o m n a  z n i ż k a  c e n  G r a m o p h o n ó w
Najprayjemuirjaaa rotrywka w każdym SALONIE  

Nowe idjęei-. a akos-pauiani.ntem orkiestry nadersły.

Gramofon z konoertowf mąmb̂ aną ud 22 złr. bO ct. do 100 zł.
Sprzedaż za gotówkę i na raty, cennik gra' 's.

Jeneralny sastępoa na Oalioyę:

Tadeusz Grórski pUoMarcia

Przeprowadzenia.

 ̂ I  C a r*  I Jc llln r-t
| Wiedeń. Peaat | 

 ̂ *  Lwów, Ja l̂illońikm

Pat. nosy 6 i 8 metrów* 
B w acanoya l a  < .1 »śó. wła­

snych woaów, meblowych pat.
C A R O  i j r . L L f  l f  N
Lwów Jagiellońska 31, lefon 40

Jebjie iitnicjące wjaaaie!
Storowida dóbr tabularny oh w Oaliayi 
i Wislkiem Ha. Krakowskiem wras a 
dwoma dodatkami wyd. yraea prof. D 
T. Piłata do nabyoia po sniżonej oemt 
samiast kor. 18.20 tylko aa 6 kor >pr. 
7 kor. w księgarni antykwarskiej ■ . 
H ttlz la  we Lwowie al. Trybanalska 14.

Ry hol ustwo!
Najwięksay wybór waaelkioh prayhorów

u Alojzego Hubnera
w s  l.wriwrie, R y n e k  3 f f .  

C e n n ik i i l lu s tr o w n n e  d a r m o  I 
o p ła tn lc .

Pierwsra krajowa fabryka
Orgonów i harmonium

Mljczysława Janiszewskiego
Lwów, 8 i  pi tal na 86 a. 

Prayjmajs sa ówi ini« na irgany rtpe- 
raoye, strojenia po cenach najum;arko 

wańeayoL i nt. spłaty.
Jako były uoeeń ś. p. Śliwińskiego wy­
konuje jego metodą Harmt nia, Fortepia­

ny, rekonatinje, skórku a i atroi

Do LM. 98.328/05.
III.

Mieszkania
al. Krzyżowa 86 (Kastelówka) po 5 i 6 
pokoi (a wnelkiemi wygodami, centraln* 
ograewaiiie, światłe elektrv. >ene, stajnia, 

wo-Eownia, ogródek. Wiadomośó:

Jan B r o m i l s k i
Grand Hotel.

Ogłoszenie licytacyi.
Oclem oddania w przed.ięb orsfcwo n i r. 1906 rozwózki mate- 

rjatów drogowych jako to : kamienia łamanego, pieńków i żwiru 
kopanego w ilośc; około 320) normalnych wagonów z dwo/ców 
kolei państwowych we Lwowłą na miejsc* składa w obrębie roga­
tek rozpisuje Mag-strat ninlejszem publ. >aną licytację ofertową 
na 3 0  październik a 1 •OB w poniedziałek o godzin ie  ll« te j  
p r -e d  p o łu d n iem  w III. Departamenoir Magistratu (Ratusz III- 
oi* piętro),. Mająoy zamiar ul egać sie o to przedsiębiorstwo winni

Sraed terminem lioyt ovi wnieść nałńźyoie ostemplowane oferty 
o któryoh dołąozyo należy kwit nr, złożone w kasie miej. wadynu 

w wysokości 6 %  żądanego ofertą wynagrodzenia
Blasze warnr ki tego przedsiębiorstwa można przeglądnąć w 

III. Dep-rtamenoie Magistratu w godiinaoh urzędowyok.
Oferty nie odpowir daiąoe tym warunkom nie będą prsyjmowane

Lwów, dnia 10, paśdtiernika 1905.

M agistrat kr. stoi. m . L w e T a .

1 i 14 listopada
nsjbliisza 2 ciagni iia
Kor. 60.000, 80 000 
Kor. 8(1.000, 30-000 
Lr. So.000, 30 U.0 
Kor. 80 nęo, 30 010 
Fr lOO.OO;, 75.100 
Kor. to OOn it  1. .

Praw' gry po p:arwszaj raola. — Cirk. gaaeta darmo.
wy i kantor wjoiianj R o h a t y n  i U ł a m  Lwów, Sykstnska 8.

1 los aratr. Oaerw. Kra 
1 » węg. Cssrw. Krayża 

„ w/oa. )«rw . Krayża 
„ Don.Kau-Baaylika 

serbski tytoniowy 
Jo-aalw (dobre aeroe)

B ani, 0 1, sów *5 cią­
gnień 'oeania. 
Oana Kor. 256 

w 82 ratach po 8 K.

M a ila  p r -« k k i S e ld llck le  są aiaarów, 
b o m  żołądki

środ tY n  przaoiw waryst. cnoro  
tłądka, poohodaąoym aa ałago trawienia l*h skłonności do o istrnkcyi

Fałszywe wyręby będą sądownie śoi( ane.
C ana zaplaozetewwnago pudełka k . 2 .

Wódka ranciiśka i 3Ói ^olla
Wddk. franonaka i sól M o 'n  jait najiepiaj ananyns środkiem Indowym, sscze- 

golnie jako Jr«dek mżmiersajaor <»o woisranii pr..ciw rwaniu * eałonkac. iinnyr. 
*ir?jrpadkoni. powstałym skutkiem nosiębiania, daiała wainaoniającu na mięśnie, 

isrwy, — Oana oryginalnej plowbo-wanej flaa: k : k . 1.90
Główna wysyłka: Aptekarz A. Muli, o. k. nadw. do^t. 

W iedeń I, TU chlauben 9 .
cILłiAD Y v, Lwowii w apt- oh; Jahób Beisei. J. Pispes Poracyńaki, A  Ehr- 
bar, J Wewióraki, Simon Hay, aptekars, B . gros: St. Jłar iewio*. Mnsiało- 

wioa i Janik, O. T. Winoklera Syn, -ibert Sakowron.

lo fartowania włojHjf „ E f f e k t o r 44,
E Linka prawnie chroniony (nie truląc^f)
jpiaaaiowany ałotym madalem, krayżeu honorowym i honoro­
wym dyplomato ™ dań, Paryż i Londyn, dla sdrowic. i skory 
pod gwaratioyą nieszkodliwy, farbuje posiwiał* włosy na g lowie, 
brodaie i brwiael. trwale, na o-arao, oiemce brunatno, jasne 
brnDatn*, jaanc-b lond i oiauno b in d , nie traci koloru pray I 
myc In, ani taż w 'cąpiai. par ,wej W ielk i karto n  ufr 2 . —I 
■-•rObne pudełko z łr . 1. P rz e s y łk a  pocztą 15 k r. — | 
Bmołowa woda do włosów Jsdynie akr.tecany środek praeoiw 

wypacienin wJoaów i tworaenia się łask.. Flesske kor 2.

l j «  ; s :  u . z * 1 dbwL
fry z y e r  I S|> c y t lla ta  farl owania włeaów. W 'odeń I. Spiegelgasse IB,
Tis k Tia Dorothena* Skład we Lwowie H- R ubel apteka p. srebrnym orłem 

Praedtem Z ygm un t-  R uckera .

10000000000091600000000000

Skład papieru

BRACI FIAŁKOWSKICH
we Lwowie, został przeniesiony

-
x ul. Akademickiej 1S

na ul: cę Pańską 1. 10.

Kawiarnia Wiedeńska
znakomita kawa.

hedaktor o pow.adsiamy W r b IB W  M a s ł o w s k i . Papier s fabryki Braci Fiałkowskich Z dr.ikrrtti F, Winian?,^


